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Dla mojego Syna

Żyj swoim życiem
i zawsze pamiętaj,
że jesteś Cudem

Tata
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WSTĘP

Kim jestem? Dlaczego piszę? Po co piszę?

Kim jesteś Ty? Dlaczego to czytasz? Po co to czytasz?

Pewnie się nie znamy, a jednak inspirujemy się nawzajem. Ja pi-
szę dla Ciebie. Oczywiście nie tylko, bo chcę, by te słowa dotarły 
do wielu osób. Ale to myśl o Tobie – konkretnej osobie, a nie 
o jakichś niemych tłumach, zachęca mnie do zajęcia się teraz 
właśnie tą książką, a nie inną. To Ty i Twoja historia wprawia te-
raz w ruch marker. Piszę ręcznie, co prawda nie na papierze, a na 
tablecie, ale wciąż czuję, że te słowa są moim listem do Ciebie. 
Bardzo osobistym listem.

Chcę w nim porozmawiać o Twoim wnętrzu. Chcę poznać Twoją 
historię. Z natury tej formy, jaką jest książka, wynika, że to raczej 
ja będę mówił i będzie często wyglądało na to, że mówię o so-
bie. Prawda nie jest jednak taka prosta, nie daje się zamknąć 
w ramy, które narzucamy, próbując wszystko nazwać.

CHCĘ WIERZYĆ, ŻE JA
OPOWIADAM SWOJĄ HISTORIĘ, 
PISZĄC, A TY OPOWIADASZ

SWOJĄ, CZYTAJĄC.

Rozpalmy więc ognisko i zacznijmy opowieści.
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Potrzebuję teraz od Ciebie dwóch rzeczy – skupienia i otwarto-
ści. Skupienia na sobie i otwartości na siebie. Chciałbym, żeby-
śmy razem zrobili jedno ćwiczenie. Co Ty na to?

Mam nadzieję, że dobrze interpretuję to, że czytasz dalej i może-
my zaczynać. Prośba, którą mam, może Ci się wydać dziwna, ale 
wierzę, że zobaczysz jej głębszy sens kilka akapitów dalej.

Zapraszam na słabą stronę

Zatrzymaj proszę na chwilę swoje potencjalnie galopujące myśli 
i zastanów się nad dwoma cechami, które masz, a które uważasz 
za nie najlepszą część siebie. Możesz to różnie nazywać:

– rzeczy do poprawy, 

– wady, 

– niedoskonałości, 

– części mnie, których nie do końca lubię 

– czy słabe strony. 

I nie chodzi o coś, co inni by chcieli w Tobie zmienić, ale o to, co 
Ty uważasz za cechę czy zachowanie, które często Ci towarzy-
szy i jednocześnie Ci nie służy.

Masz? Teraz zapisz te cechy. Nie chcę, by były one tylko w Two-
jej głowie. Przenieś je na papier czy zanotuj w jakiejkolwiek 
komfortowej dla Ciebie formie. Dla Twojej wygody zostawiam 
poniżej miejsce dedykowane tymże cechom:

1. …………………………………………………………………………………

2. …………………………………………………………………………………
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Chaos i szach mat

Mam dla ciebie krótki przerywnik, zanim pójdziemy dalej. Kilka-
naście lat temu mój brat wszedł do mojego pokoju, proponując 
mi partię szachów. Nie była to jednak taka zwykła propozycja.

Od jakiegoś czasu grał w Chessmastera, czyli grę, z którą można 
wyćwiczyć sobie różne praktyki grania w szachy i poznać najlep-
sze odpowiedzi na konkretne ruchy przeciwnika. W mojej gło-
wie było to jednoznaczne z tym, że równie dobrze mógł zapytać 
nie „czy chcę zagrać”, tylko „czy chcę z nim przegrać” w szachy. 
Wychodziło na to samo. Nie byłem nigdy dobry w szachy. Zgo-
dziłem się jednak.

Nie pamiętam już, na ile myślałem o tym od razu, ale wiedziałem 
jedno – każdy ruch, który będę uważał za sprytny, znajduje się 
zapewne na liście zagrywek, które mój brat przerabiał, grając 

………………………………………………………………………………………………
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w Chessmastera. Oznaczało to, że na każdy mój „sensowny” 
ruch on będzie miał natychmiastową odpowiedź. Zobaczyłem 
więc nadzieję tylko w jednej rzeczy – w chaosie. Postanowiłem 
grać losowo. Ruszałem różnymi bierkami zgodnie z zasadami, 
ale często wbrew logice i bez zastanowienia. Wygrałem. Dwu-
krotnie.

Moje chaotyczne zachowanie nie wpisywało się w żaden spo-
sób w sekwencje ruchów, które Chessmaster pozwalał przećwi-
czyć. Zamiast prostego odtwarzania wyuczonych schematów 
zafundowałem bratu nielogiczną nieprzewidywalność, która 
w pewnym momencie doprowadziła do jego pomyłki. Ta pomył-
ka dała mi, z tego co pamiętam, pewną przewagę. Zacząłem 
więc już wykonywać bardziej przemyślane ruchy. Ja dzięki takie-
mu obrotowi spraw czułem się pewniejszy siebie, a na mojego 
brata, jak mniemam, mogło to działać wręcz przeciwnie, generu-
jąc coraz większą frustrację i prowadząc potencjalnie do kolej-
nych błędów.

Jak ta historia ma się do ćwiczenia, o którego wykonanie Cię 
proszę? Czytaj dalej, myślę, że spodoba Ci się to, co tam na Cie-
bie czeka.

Odkryj supermoce

Teraz zaczyna się ciekawsza część – pobawmy się w tworzenie 
światów. Wyobraź sobie grę, książkę, komiks czy film, którego 
główna postać ma obie lub przynajmniej jedną z wymienionych 
wcześniej przez Ciebie „słabych” cech.
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Widzisz to? To teraz dodajmy kluczowy element. Wyobraź sobie, 
że w tworzonym przez Ciebie świecie ta postać czerpie z tych 
cech korzyści. Może łatwiej dzięki nim wykonuje powierzone jej 
zadania? A może tylko dzięki nim jest w stanie pokonać wro-
gów?

Co ważne, nie chodzi tutaj o odwrócenie cech podanych przez 
Ciebie i nadanie ich "pozytywnych przeciwieństw" głównej po-
staci Twojego świata. Jeżeli np. jedną z cech, które masz na 
swojej liście jest spóźnianie się, to powinna ona mieć właśnie tę 
cechę, jednocześnie ma też wykorzystywać ją, by osiągnąć coś 
dla siebie dobrego.

Poniżej zostawiam dla Ciebie przestrzeń, gdzie możesz opisać 
swojego bohatera i świat, w którym jest w stanie wykorzystywać 
cechy wymienione przez Ciebie wcześniej tak, by dawały mu ko-
rzyści. Możesz to opisać słowami, narysować, czy utrwalić w ja-
kikolwiek przemawiający do Ciebie sposób.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
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Czym jest cecha bez kontekstu?

Bardzo mnie ciekawi, jak Ci się podobało to ćwiczenie. Czy trud-
no było znaleźć pozytywne wykorzystanie wypisanych przez 
Ciebie słabych stron? Czy postać i świat stworzone przez Ciebie 
to czysta fikcja czy mają szansę istnieć naprawdę?

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .



142

INSPIRACJA

A teraz trochę bardziej filozoficznie. Jeśli jakaś wada może być 
wykorzystana do generowania korzyści, to czy rzeczywiście jest 
wadą? Co właściwie definiuje to, że pewne cechy są uważane za 
wady, a inne za zalety?

Z mojego doświadczenia, gdy ktoś określa kogoś mianem cha-
otycznego, to nie jest to raczej pozytywne określenie. Jak jed-
nak pokazuje moja historia szachowa, są sytuacje, kiedy cha-
otyczność może być nie kulą u nogi, a wytrychem otwierającym 
drzwi, które wydawały się nie do ruszenia.

Jeden z dni warsztatów z projektowania i prototypowania gier, 
które prowadzę na Slocie polega właśnie na stworzeniu gry na 
podobnej zasadzie. Ten dzień nazwałem właśnie InspiracJA, bo 
chciałem, by uczestnicy zobaczyli, że mogą znaleźć inspirację 
do stworzenia gry w sobie i to w miejscach, w które przynajmniej 
część z nich nigdy nie chciałaby świadomie zaglądać.

Kiedy podsumowywałem warsztat i zapytałem uczestników 
o przemyślenia z tego ćwiczenia, to odezwał się Jonasz, mający 
wtedy może z siedem lat.

POWIEDZIAŁ, ŻE ŻADNA
CECHA NIE JEST
ANI DOBRA, ANI ZŁA.

I z tą mądrością Jonasza Cię zostawię.
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	Dla mojego Syna
	Żyj swoim życiem i zawsze pamiętaj, że jesteś Cudem
	Tata
	Podziękowania
	Ta książka nie mogłaby się wydarzyć, gdyby nie moja żona, Monia. To ona zabrała mnie pierwszy raz na Slot Art Festival w 2014 roku. I to tam dwa lata później postanowiłem nazwać jeden dzień warsztatowy “InspiracJA”. Moniu, dziękuję, że dałaś mi Slot.
	Bezpośredni impuls, by zacząć pisać, pojawił się 7 czerwca 2020 roku, na zajęciach z twórczego rozwiązywania problemów, prowadzonych przez Jarosława Ligęzę na podyplomowym kierunku Psychologia rozwoju kompetencji interpersonalnych na Wyższej Szkole Europejskiej w Krakowie. Dziękuję Ci Jarku za genialne zajęcia oraz za zainspirowanie mnie swoją energią i wiedzą do dalszego działania. Dodatkowo też za to, że kiedy na przerwie powiedziałem Ci, że postanowiłem napisać książkę, powiedziałeś “Powinieneś”. Przynajmniej tak to zapamiętałem.
	Te słowa piszę 7 czerwca 2020 roku o godzinie 18:25, czyli jakieś cztery godziny po wspomnianych zajęciach z Jarkiem, co z kolei zawdzięczam Marcinowi Osmanowi. Oglądałem poprzedniego dnia jego rozmowę z Sebastianem Kotowem o ekonomii wdzięczności. Wspomniał tam też o działaniu tu i teraz, z tym co masz. Dziękuję, Marcin.
	Ponownie dziękuję Moni, która tłumaczyła mi jak działa Instagram, bo właśnie tam trafiłem na nagranie Marcina.
	Dziękuję również ekipie Akademii Trenerów Mentalnych oraz mojej grupie ATM 26:
	Reszcie grupy zbiorowo dziękuję za wsparcie oraz zapowiedzi kupienia tej książki.
	I tutaj ponownie dziękuję Moni, która przekonała mnie do zapisania się na ATM. Moniu, cieszę się, że jesteś.
	Na koniec dziękuję rodzicom za to, że jestem i że mogłem się rozwijać. I mojemu bratu za mnóstwo rzeczy. Za przekonanie rodziców do kupna komputera, za wspólne granie i za inspirację, bo myślę, że czerpałem od Ciebie więcej, niż chciałem sam sobie przez lata przyznać. I za wsparcie w różnych momentach, w tym za umożliwienie mi pójścia na magisterkę, na którą nie miałem pieniędzy. Myślę, że nie byłbym tu gdzie jestem bez Ciebie. Oczywiście dziękuję też za grę w szachy, która przypomniała mi się po latach i której opis stał się częścią warsztatu, z którego niejako wyrosła ta książka. Dziękuję. Dobrze, że jesteś.
	mi pójścia na magisterkę, na którą nie miałem pieniędzy. Myślę, że nie byłbym tu gdzie jestem bez Ciebie. Oczywiście dziękuję też za grę w szachy, która przypomniała mi się po latach i której opis stał się częścią warsztatu, z którego niejako wyrosła ta książka. Dziękuję. Dobrze, że jesteś.
	Wstęp
	Kim jestem? Dlaczego piszę? Po co piszę?
	Kim jesteś Ty? Dlaczego to czytasz? Po co to czytasz?
	Pewnie się nie znamy, a jednak inspirujemy się nawzajem. Ja piszę dla Ciebie. Oczywiście nie tylko, bo chcę, by te słowa dotarły do wielu osób. Ale to myśl o Tobie – konkretnej osobie, a nie o jakichś niemych tłumach, zachęca mnie do zajęcia się teraz właśnie tą książką, a nie inną. To Ty i Twoja historia wprawia teraz w ruch marker. Piszę ręcznie, co prawda nie na papierze, a na tablecie, ale wciąż czuję, że te słowa są moim listem do Ciebie, bardzo osobistym listem.
	Chcę w nim porozmawiać o Twoim wnętrzu. Chcę poznać Twoją historię. Z natury tej formy, jaką jest książka, wynika, że to raczej ja będę mówił i będzie często wyglądało na to, że mówię o sobie. Prawda nie jest jednak taka prosta, nie daje się zamknąć w ramy, które narzucamy, próbując wszystko nazwać. Chcę wierzyć, że ja opowiadam swoją historię pisząc, a Ty opowiadasz swoją czytając.
	Rozpalmy więc ognisko i zacznijmy opowieści.
	Początek
	Jako nastolatek słuchałem sporo rapu. Głównie polskiego, choć byłem też wielkim fanem Eminema. Nie wiem od czego się zaczęło, ale kiedy myślę o tym okresie i tej muzyce, to widzę w głowie słowo "wsparcie". Miałem różne problemy i wątpliwości, których już teraz nie pamiętam, ale wtedy były dla mnie ważne. Miałem też muzykę, w której ktoś jasno opowiadał o swoich problemach. Z całą szczerością słów i wkurwieniem w głosie.
	W pewnym momencie dostrzegłem coś bardzo ważnego – autor danego utworu przeżył. No dobra, może samobójstwo Magika pozornie psuje ten obraz, ale nie do końca. Zobaczyłem nadzieję. Ktoś dotrwał do momentu, kiedy mógł się podzielić tym, co było dla niego ciężkie. I nie dość, że przetrwał, to dzieląc się tym dał coś mnie, czyli dzieciakowi, o którego istnieniu nawet nie wiedział. Wtedy poczułem jakim skarbem dla innych może być moja historia. Jakim darem może być podzielenie się nią. Jakim cudem dla kogoś może być to, że żyję.
	W tamtym momencie raczej nie nazywałem tego w tak doniosły sposób, ale z perspektywy czasu widzę, jak te przemyślenia ukształtowały moje dalsze życie. To wtedy zasiało się we mnie ziarno, które wyrastało i rozwijało się powoli, aż skupiłem się na byciu mentorem. Ale dobra, po kolei.
	ło się we mnie ziarno, które wyrastało i rozwijało się powoli, aż skupiłem się na byciu mentorem. Ale dobra, po kolei.
	Wyjątkowość
	Po pierwsze, poczułem, że nie jestem wyjątkowy. Nie wiem jak dla Ciebie, ale dla niektórych może to być dołująca myśl. Dla mnie jednak była ona zbawienna. W słowach raperów słyszałem ból, który sam czułem, co było dla mnie ważnym sygnałem: oni przeżyli, więc i ja przeżyję.
	Oczywiście, ta myśl nie uwzględnia miliona zmiennych. Wszystko wskazuje jednak na to, że faktycznie przeżyłem. Myśl, że moje problemy nie są wyjątkowe dawała mi siłę. Nie chodzi mi oczywiście o cieszenie się, że nie tylko u mnie jest coś nie tak. Mam na myśli prosty, bardzo uproszczony tok myślenia: jeśli nie jestem wyjątkowy, to znaczy, że inni też mieli takie problemy jak ja. Możliwe, że nawet miliony czy miliardy ludzi zmagało się z czymś podobnym. Wygląda na to, że nasz gatunek nie wyginął, co znaczy, że byli w stanie przetrwać te problemy. Skoro więc nie jestem wyjątkowy, to dlaczego ja bym miał ich nie przetrwać? Naiwna myśl, prawda? Może, najważniejsze jednak, że działała. W chwilach zwątpienia mogłem się na niej oprzeć, jak na lasce, która pozwalała mi iść dalej.
	Teraz dotarło do mnie, że był to wczesny objaw mojego najmocniejszego talentu według tak zwanego testu Gallupa – connectedness, co na polski tłumaczone jest jako współzależność. Ale o talentach w swoim czasie.
	Historia
	Po drugie, zobaczyłem, że opowiadając swoją historię można komuś pomóc. Kiedy dzielisz się kawałkiem siebie, możesz nie mieć pojęcia o wpływie, jaki kiedyś wywrzesz na czyjeś życie.
	Postanowiłem, że będę raperem. Widziałem jak dobrze na mnie zadziałała ta forma i uznałem, że też chcę się dzielić swoimi historiami w ten sposób. Napisałem nawet kilka tekstów, będąc w gimnazjum – mam je w zeszycie zatytułowanym “Wehikuł Czasu”, bo tak bardzo chciałem cofnąć czas po zawodzie miłosnym. Złożyłem do nich podkłady w eJay Hip-Hop 2 i nagrałem jak rapuję.
	zatytułowanym “Wehikuł Czasu”, bo tak bardzo chciałem cofnąć czas po zawodzie miłosnym. Złożyłem do nich podkłady w eJay Hip-Hop 2 i nagrałem jak rapuję.
	Nie byłem samorodnym talentem, czy wschodzącą właśnie gwiazdą sceny hip-hopowej i dość szybko uznałem te nagrania za żenujące. Słyszało je kilka osób, a teraz zacząłem się zastanawiać czy nie udostępnić ich do ściągnięcia przy zakupie książki. Zabawne jest to, że kiedy Ty czytasz te słowa, wiesz więcej niż ja, kiedy je piszę. Bo pewnie już wiesz jaką podjąłem decyzję.
	Dyskusje
	Po trzecie, uczyłem się dyskutować z dorosłymi, którzy mieli odmienne zdanie ode mnie. Puszczanie polskiego rapu przy dorosłych mogło mieć swoje konsekwencje. Było to na przykład wyrażanie przez nich niechęci, a nawet oburzenia przez przekaz, a częściej przez słownictwo w tych kawałkach.
	Miałem nagrane kilka kaset z muzyką, której ciągle słuchałem. Chyba na każdą jazdę samochodem brałem ze sobą przynajmniej jedną. Mam przed oczami sytuację, kiedy w trakcie jazdy zaczął lecieć kawałek Karramby, którego tytułu nigdy nie pamiętam, w którym pada sporo przekleństw. Mój tata, oburzony, chciał chyba wyłączyć tę kasetę. Powiedziałem, żeby posłuchał tekstu, bo do tej pory zwracał uwagę tylko na przekleństwa. Zaczął więc słuchać i po chwili powiedział "Ma rację". Przynajmniej tak mam tę sytuację wyrytą w pamięci, ale wiem, że pamięć lubi płatać figle.
	Inna rozmowa, która mi się przypomina, odbyła się w szkole. Z tego co pamiętam, załatwiłem, że na godzinie wychowawczej słuchaliśmy muzyki z moich kaset. Jeśli zastanawiasz się skąd taki pomysł, to powiem tak – też chciałbym wiedzieć. Sam nie pamiętam co mnie natchnęło. Cokolwiek by to nie było, zasady były jasne – przekleństwa nie są tu mile widziane. Lista kawałków, które mi się podobały nie składała się, jak się pewnie domyślasz, tylko z cenzuralnych utworów. Sam więc je cenzurowałem. Podczas zgrywania muzyki z płyt na kasety naciskałem na ułamek sekundy pauzę, by “pominąć” przekleństwo. Rozmowa z wychowawczynią, którą chcę przytoczyć nie tyczyła się więc słownictwa lecz przekazu.
	łem na ułamek sekundy pauzę, by “pominąć” przekleństwo. Rozmowa z wychowawczynią, którą chcę przytoczyć nie tyczyła się więc słownictwa lecz przekazu.
	Chodziło o tekst “Jakby to było, gdyby mnie nie było”. Nie pamiętam całej wymiany zdań, ale mam w głowie strzępy wspomnień z tego jak wyjaśniam dlaczego moim zdaniem ta piosenka ma głębszy sens. Wydaje mi się, że wychowawczyni przekonała się do mojego punktu widzenia, ale nie ręczę, że pamięć nie wykreowała mi takiego happy endu.
	Filtrowanie
	Po czwarte, chyba wtedy wykształciłem w sobie świadomość, że mogę kontrolować co z docierających do mnie bodźców chcę przyjąć, a co nie. Maniakalnie wręcz słuchałem kawałka “Nowiny” Paktofoniki, w którym przekleństwa są nawet w refrenie, ale sam nie przeklinałem. Byłem grzecznym dzieckiem i podejmowałem świadomą decyzję, że nie będę używał słów, o których wiedziałem, że są uznawane za wulgarne. Jak się możesz domyślać, rapowanie ulubionych piosenek razem z autorami brzmiało raczej dość komicznie w moim wykonaniu przez pauzy, które robiłem przy każdym przekleństwie. Przeklinać zacząłem dopiero przez stres przy ostatnim projekcie w pierwszej pracy.
	Pozory
	Po piąte, zobaczyłem jak łatwo i szybko można zostać ocenionym po pozorach. Wyobraź sobie, że widzisz gościa ściętego na jeżyka, w skejtowskich dżinsach z krokiem w kolanach, który właśnie słucha o tym, że kogoś boli, że w głowach się pierdoli. Co myślisz o tej osobie? Czego się po niej spodziewasz? Zagadasz? Co zrobisz, kiedy zaoferuje ci pomoc?
	Tak właśnie wyglądałem ja przez kilka lat. Niesamowite dla mnie było jak szybko byłem oceniany przez nowo poznanych ludzi. Przełamywanie stereotypowych skojarzeń z takim wyglądem było dla mnie bardzo satysfakcjonujące. Zdarzały się osoby, które otwarcie przyznały się po jakimś czasie, że po pierwszym wrażeniu chciały mnie wsadzić do konkretnej szufladki, jednak gdy poznały mnie bliżej, okazywało się, że za licho nie chcę do niej wleźć.
	kimś czasie, że po pierwszym wrażeniu chciały mnie wsadzić do konkretnej szufladki, jednak gdy poznały mnie bliżej, okazywało się, że za licho nie chcę do niej wleźć.
	Możliwe, że znalazłbym jeszcze trochę przemyśleń z tego okresu, ale to może przy innej okazji. Teraz chcę Ci podziękować, bo dzięki przypominaniu sobie tych historii, żeby Ci je opisać, docierały do mnie nowe rzeczy. Zacząłem widzieć, że ten okres był dla mnie jeszcze ważniejszy, niż mi się do tej pory wydawało. Dziękuję, że inspirujesz mnie do pisania.
	Porozmawiajmy o Tobie
	Chciałbym teraz dać przestrzeń Tobie. Czy masz jakąś muzykę, która odegrała ważną rolę w Twoim życiu? Poniższe wykropkowane linie możesz wykorzystać do spisania tych muzycznych wspomnień.
	Tak jak wspomniałem wcześniej, samo opisywanie tego okresu wywołało we mnie totalnie nowe przemyślenia. Czy zapisanie lub chociaż przywołanie przez Ciebie Twoich własnych muzycznych wspomnień zadziałało podobnie na Ciebie? Zachęcam Cię do spisania wszelkich myśli, które Ci teraz przychodzą do głowy – możesz znaleźć w tym niesamowitą lekcję, którą tylko Ty możesz sobie dać.
	Bądź co bądź, bądź sobą
	Sobą, znaczy kim?
	Zadam Ci nietypowe może pytanie. Co to dla Ciebie znaczy być Tobą? Co według Ciebie definiuje, że Ty to właśnie Ty? Zachowania, hobby, ubrania, przedmioty – czy coś z tej listy jest podstawą bycia Tobą?
	Zachęcam Cię do zatrzymania się na dłużej przy tych pytaniach i zapisania wszystkich odpowiedzi, które przychodzą Ci do głowy. Kropki poniżej czekają na Ciebie.
	Co mi w duszy gra
	Sam też zastanawiałem się teraz nad tym pytaniem. Pierwsza rzecz, która przyszła mi do głowy jak chodzi o bycie mną, to dźwięk. Słuchanie i słyszenie dźwięków różnorakich, ruszanie się do rytmu, ale też tworzenie dźwięków. Gwizdanie, stukanie, beatbox, granie na instrumentach czy tworzenie muzyki elektronicznie. Praktycznie wszystko, co związane z dźwiękiem jest mocnym kawałkiem mnie. Znajoma w pracy stwierdziła kiedyś, że powinienem się zatrudnić jako trąbka w zespole jazzowym. Jak ktoś pyta czy gram na gitarze, to odpowiadam: jeśli dasz mi jakiś instrument, to będę na nim grał, nawet jeśli nie potrafię.
	Czy po przeczytaniu mojego opisu przyszło Ci coś jeszcze do głowy? Zanotuj to poniżej.
	Jest we mnie oczywiście o wiele więcej niż dźwięk. Ten aspekt zaznaczał się jednak przez lata tak mocno w różnych momentach mojego życia, że jest to idealny punkt zaczepienia do wszystkiego, co chcę omówić w tym rozdziale.
	Energia podąża za uwagą
	Wspomnę jednak jeszcze, że Twoja odpowiedź może być inna teraz niż wczoraj czy jutro. I nie chodzi tylko o to, że zmieniasz się z upływem czasu. Po prostu w różnych momentach możesz skupiać się na różnych aspektach swojego życia. W związku z tym w jednej chwili łatwiej będzie Ci sobie przypomnieć o czymś innym, niż chwilę wcześniej. Energia podąża za uwagą, więc automatycznie za kluczowe elementy siebie możesz uważać coś innego dziś niż jutro.
	Piszę te słowa w kwietniu 2023 roku, czyli kilka miesięcy po napisaniu początku tego rozdziału. Siedzę w hotelowej restauracji przy plaży w Hurghadzie w Egipcie, na Wczasach z Wolnością Finansową, organizowanych przez Jakuba B. Bączka. Otaczają mnie palmy i niezwykli ludzie. I teraz, kiedy czytałem ponownie ten rozdział, żeby go dokończyć, pierwsze o czym pomyślałem to stwierdzenie, które mówiłem komuś wczoraj:
	Jest to zdanie, które przyszło mi do głowy w lutym, podczas szycia piłeczek do żonglowania, prezentu dla Tomka Misztala z Akademii Trenerów Mentalnych. Był to mój pierwszy duży twórczy projekt od dawna i mocno przypomniał mi jak ważny dla mojego szczęścia i spełnienia jest proces twórczy.
	Po co dopisałem ten fragment? Po to, aby zachęcić Cię do powrotu do pytań z początku tego rozdziału za jakiś czas. Może nawet wpiszesz sobie w kalendarz cykliczne przypomnienie, by odpowiadać na nie co rok, co kwartał, co miesiąc czy codziennie? Cokolwiek zrobisz z tą sugestią, zachęcam Cię do wielokrotnego zatrzymywania się na chwilę, by zweryfikować, co aktualnie uważasz za ważny element bycia Tobą. Zostawiam Ci przestrzeń do zapisania potencjalnych nowych myśli, które przyszły do Ciebie po wybranym przez Ciebie czasie.
	Czy zawsze możesz być sobą?
	Zakładam, że wiesz co to znaczy być Tobą i może nawet masz to już zanotowane. Pójdźmy więc dalej.
	Czy przypominasz sobie momenty, kiedy Twoje działania były wbrew temu, co sugerują utarte schematy? Czy masz w pamięci sytuacje, kiedy robienie czegoś, co jest dla Ciebie ważne było “niezgodne z zasadami”? Może zdarzyło Ci się śpiewać na samotnym spacerze, albo pójść w trampkach na ślub czyjś lub własny? Wypisz każde wspomnienie sytuacji, kiedy ktoś mógł uznać Twoje działania za dziwne, czy nieodpowiednie.
	Tyle wdzięku w tym dźwięku
	W 2013 roku kupiłem sobie harmonijkę. Zacząłem o tym myśleć kilka lat wcześniej, kiedy zobaczyłem filmik, na którym Yuri Lane beatboxuje na harmonijce. Gdy już miałem instrument, to często siadałem w kuchni i ćwiczyłem czyste wydobywanie dźwięków. Mieszkałem wtedy na szczęście z trzema muzykami, więc zakładałem, że wiedzą jak to jest zaczynać z instrumentem i będą wyrozumiali. Dość szybko stwierdziłem jednak, że nie chcę po prostu siedzieć w mieszkaniu i ćwiczyć – pogoda była zbyt ładna na takie coś. Postanowiłem więc, że będę grał, idąc na przykład nad Wisłę.
	Ciągnęło mnie do grania też kiedy byłem w pracy. Uznałem jednak, że harmonijka jest zbyt “inwazyjna”, żeby pogrywać na niej, siedząc przy komputerze w biurze. Grałem więc tylko w drodze na obiad, skacząc do rytmu po płytach chodnikowych. Pewnego dnia jednak olśniło mnie. Palacze robią sobie kilka razy w ciągu dnia przerwę na papieroska, prawda? To czemu ja miałbym nie móc robić sobie przerw na granie? I tak zaczęło się moje wychodzenie z biura i spacerowanie po parkingu przy dźwiękach harmonijki.
	W 2014 roku zacząłem grać na ukulele. Śmiałem się, że dla mojego zespołu w pracy idealnie się złożyło, że kupiłem nowy instrument tuż przed urlopem. Ominęły ich moje pierwsze nieczyste dźwięki. Tymi raczyłem ponownie swoich współlokatorów, a później kilku mieszkańców wsi, przez którą przechodziłem w drodze na Gorcstok. Kiedy jednak wróciłem do pracy, to grałem na ukulele praktycznie za każdym razem, kiedy czekałem aż jakieś automatyczne, ale czasochłonne i blokujące mi możliwość dalszej pracy zadanie zakończy się.
	moje pierwsze nieczyste dźwięki. Tymi raczyłem ponownie swoich współlokatorów, a później kilku mieszkańców wsi, przez którą przechodziłem w drodze na Gorcstok. Kiedy jednak wróciłem do pracy, to grałem na ukulele praktycznie za każdym razem, kiedy czekałem aż jakieś automatyczne, ale czasochłonne i blokujące mi możliwość dalszej pracy zadanie zakończy się.
	Po co właściwie przytaczam te historie? Dla części znanych mi osób to wszystko jest dość dziwnym zachowaniem, którego te osoby same by nie podjęły. No bo jak to tak grać na harmonijce, chodząc po mieście? Albo kto to widział grać na ukulele w biurze, siedząc przed komputerem? Ja jednak patrzyłem na to inaczej. Zakładałem, że mogę, z szacunkiem do wolności innych ludzi, być sobą i bawić się dźwiękiem, niczego przy tym nie tracąc, a mogąc zyskać wiele.
	Czy moje przykłady przywołały Ci jakieś wspomnienia, które chcesz sobie dla upamiętnienia zapisać?
	Kiedy nie jesteś sobą?
	Jak często jesteś sobą? A jak często sytuacja Ci na to nie pozwala? Albo trudniejsze pytanie – jak często to Ty nie pozwalasz sobie być sobą w danej sytuacji? Czy są momenty, kiedy inni robią co chcą, a Ty uważasz, że nie możesz?
	Zachęcam Cię do chwili zadumy w szczerości ze sobą. Myślę, że dobrze Ci zrobi wypisanie wszystkich takich sytuacji, które przyjdą Ci do głowy. Zostawiam Ci więc przestrzeń poniżej specjalnie w tym celu.
	Kluczowe wydaje mi się spojrzenie na życie z chęcią wzięcia pełnej odpowiedzialności za swoje zachowanie. Łatwo jest mówić językiem, który przenosi jej ciężar na kogoś lub coś innego. Czytanie książki Marshalla Rosenberga “Porozumienie Bez Przemocy. O języku życia” pokazało mi, jak w różnych sytuacjach możemy świadomie podjąć decyzję o użyciu innych słów. Ta zmiana może być początkowo trudna przez przyzwyczajenie do dotychczasowego sposobu mówienia, jednak nie to jest głównym wyzwaniem. Zmiana języka, opierająca się często na zmianie każdego “muszę” na “chcę”, wymaga od osoby mówiącej wypowiedzenia tego, że świadomie podejmuje decyzję, by coś zrobić lub czegoś nie zrobić. Oznacza to wzięcie na siebie odpowiedzialności za swoje życie, a na tym poziomie zmiana robi się trudniejsza.
	Jeśli powiem, że w pracy muszę zachowywać powagę i muszę powstrzymywać się od robienia rzeczy uznawanych za dziwne, to jestem w dość “komfortowej” sytuacji. Mogę narzekać na to, jak zasady panujące w miejscu pracy są ograniczające. Jeśli jednak powiem, że trzymam się tych zasad, bo chcę być zaakceptowany przez otoczenie i chcę mieć pewność, że utrzymam tę pracę, to już robi się trudniej. Takie postawienie sprawy jasno pokazuje, że to ja podejmuję decyzję o trzymaniu się pewnych ram i mam ku temu konkretne powody. Mam w końcu pewne potrzeby, które chcę zaspokoić.
	tych zasad, bo chcę być zaakceptowany przez otoczenie i chcę mieć pewność, że utrzymam tę pracę, to już robi się trudniej. Takie postawienie sprawy jasno pokazuje, że to ja podejmuję decyzję o trzymaniu się pewnych ram i mam ku temu konkretne powody. Mam w końcu pewne potrzeby, które chcę zaspokoić.
	Dlaczego uważam, że ten scenariusz jest trudniejszy? Opisując sytuację w ten sposób, nie mogę uciec od świadomości, że to ode mnie zależy co zrobię. Czy zostawię wszystko tak, jak jest, choć na to narzekam, czy coś zmienię, by żyło mi się lepiej? Wierzę, że zawsze jest wybór, choć nie zawsze ten wybór chcemy widzieć. Bo wygodniej jest wyboru nie mieć.
	Czy masz sytuacje, w których do tej pory pojawiało się “muszę”, które chcesz teraz zamienić na “chcę”? Czy chcesz wziąć większą odpowiedzialność i przejąć kontrolę nad swoim życiem w takich momentach? Zapraszam Cię do zapisania wszystkiego, co przychodzi Ci teraz do głowy.
	Rób to dla dziecka
	Kiedy urodził się mój Syn, dało o sobie znać moje mocne przywiązanie do dźwięku oraz potrzeba tworzenia. Dość szybko zacząłem śpiewać mu piosenki wymyślane na bieżąco. Śpiewałem je w domu, ale też na spacerach, bo szybciej się uspokajał i usypiał dzięki nim. Jedną z piosenek lubię na tyle, że często śpiewam ją kiedy jestem sam, po prostu dla siebie. Miewam momenty, kiedy mam ochotę ją śpiewać, będąc na zewnątrz, ale bez wózka. Nie chodzi o prezentowanie tej piosenki wszystkim wokół, ale o takie mruczenie sobie jej pod nosem z głośnością podobną do głośności spokojnej rozmowy spacerującej pary. Miałem początkowo wewnętrzny opór przed śpiewaniem ze względu na mijających mnie ludzi. Już nie mam.
	Zwróć uwagę na jedyny element, który różni te sytuacje. Między śpiewaniem na spacerze dla dziecka i dla siebie jest różnica tylko i wyłącznie tego, do kogo kieruję piosenkę. Dla ludzi wokół objawia się ona w braku wózka w drugiej sytuacji.
	Dotarło do mnie, że są rzeczy, które dorosłym wolno robić kiedy robią to dla dzieci – wtedy są dobrymi rodzicami czy opiekunami. Widziałem kiedyś krótki komiks, który pokazywał, że mężczyzna bawiący się klockami jest uznawany za dziecinnego, ale ten sam mężczyzna bawiący się tymi samymi klockami z dzieckiem jest wychwalany jako wspaniały ojciec. Będąc z dzieckiem możesz się wygłupiać, śpiewać, biegać – oczywiście z poszanowaniem innych ludzi. Kiedy robisz dokładnie te same rzeczy, ale bez dziecka, to nagle inni mogą zacząć na Ciebie dziwnie patrzeć.
	opiekunami. Widziałem kiedyś krótki komiks, który pokazywał, że mężczyzna bawiący się klockami jest uznawany za dziecinnego, ale ten sam mężczyzna bawiący się tymi samymi klockami z dzieckiem jest wychwalany jako wspaniały ojciec. Będąc z dzieckiem możesz się wygłupiać, śpiewać, biegać – oczywiście z poszanowaniem innych ludzi. Kiedy robisz dokładnie te same rzeczy, ale bez dziecka, to nagle inni mogą zacząć na Ciebie dziwnie patrzeć.
	Przyszło mi do głowy proste obejście tego dyskomfortu. Jeśli w przyszłości poczujesz się dziwnie, chcąc robić coś, co jest akceptowalne, gdy robisz to dla dziecka, to wyobraź sobie, że faktycznie robisz to dla dziecka. Albo jeszcze lepiej – uświadom sobie, że faktycznie robisz to dla dziecka. Dla swojego wewnętrznego dziecka. Tego, o którym z czasem i ciągle pojawiającymi się wyzwaniami można łatwo zapomnieć. A ono bardzo potrzebuje Twojej uwagi i akceptacji.
	Jeśli więc tylko działasz z poszanowaniem innych ludzi, to zrób coś dla swojego wewnętrznego dziecka, ignorując to, co pomyślą pozostali. Warto.
	Po co być sobą?
	To pytanie może się wydawać dziwne. Ale czy zdarzyło Ci się kiedykolwiek nad tym zastanawiać? Co Ci przychodzi do głowy jako uzasadnienie bycia sobą? Zapisz to poniżej.
	do głowy jako uzasadnienie bycia sobą? Zapisz to poniżej.
	Nie wiem jaka była Twoja reakcja na pytanie otwierające ten podrozdział, ale kiedy ja je napisałem, to powiedziałem sobie w głowie: “To przecież oczywiste.”
	Kiedy jednak przyszło do próby spisania tej “oczywistości”, nagle okazało się, że właściwie nie wiem co napisać. Jedyne zdanie, które pojawiało mi się w głowie brzmiało:
	Niezbyt to wyszukane, prawda? Znalazłem jednak na szczęście słowa na doprecyzowanie tego, jakie widzę korzyści z bycia sobą.
	Przyciąganie
	Nie jest to może nic odkrywczego. Ludzie mogą chcieć nawiązać z Tobą kontakt, gdy zobaczą w Tobie coś, co jest dla nich ważne lub co po prostu lubią. Nie chodzi mi tylko o chęć zbudowania długotrwałej relacji, ale też o sytuacje bardziej spontaniczne i krótkotrwałe, jak zagadanie na ulicy lub w tramwaju. Czy przypominają Ci się takie sytuacje z Twojego życia?
	Pierwszy przykład, którym ja się podzielę miał miejsce podczas mojego pobytu na Sycylii w 2015 roku. Był to czas, kiedy grałem na ukulele. Zrobiłem sobie pasek i chodziłem z instrumentem przewieszonym przez ramię, zazwyczaj na nim grając. Jednego dnia złapał z nami kontakt pewien Sycylijczyk, mający może 70–80 lat. Pokazywał coś ręką. Nie rozumiałem na początku o co mu chodzi. Wyglądało, jakby zachęcał nas do wejścia do niego do domu. Podeszliśmy więc. Po chwili okazało się, że też ma instrumenty – mandolinę i gitarę. Dał mi na nich zagrać, po czym sam wziął gitarę i zaczął grać motyw z Ojca Chrzestnego.
	wał coś ręką. Nie rozumiałem na początku o co mu chodzi. Wyglądało, jakby zachęcał nas do wejścia do niego do domu. Podeszliśmy więc. Po chwili okazało się, że też ma instrumenty – mandolinę i gitarę. Dał mi na nich zagrać, po czym sam wziął gitarę i zaczął grać motyw z Ojca Chrzestnego.
	Nie był to pierwszy ani ostatni raz, kiedy ktoś zwrócił na mnie uwagę przez to, że miałem przy sobie ukulele. Trzeba przyznać, że nieczęsto spotyka się na ulicy gościa, który gra na jakiejś małej gitarce, spacerując. Na Slocie poznałem wiele osób właśnie dzięki temu zwyczajowi. Wzbudziłem tym też zainteresowanie rekruterów podczas pierwszego etapu rekrutacji na stanowisko seniorskie w jednej z amerykańskich firm informatycznych, który odbywał się online z pracownikami z Brna. Przysłużyło się do tego jedno pytanie i dialog, który z niego wyrósł. Brzmiało to mniej więcej tak:
	jednej z amerykańskich firm informatycznych, który odbywał się online z pracownikami z Brna. Przysłużyło się do tego jedno pytanie i dialog, który z niego wyrósł. Brzmiało to mniej więcej tak:
	Rekruterzy zaczęli się śmiać. Przeszedłem dalej. Ostatni etap odbywał się na żywo w krakowskim oddziale firmy. Budowali dopiero pierwszy zespół w Polsce, więc rozmawiałem ponownie z ludźmi z Brna. Stwierdzili oni, że z tym graniem na ukulele pasowałbym do ich oddziału, gdzie jeden z pracowników chodzi bez koszulki, bo ciągle mu gorąco.
	Czy przypominasz sobie sytuacje, w których Twoje nietypowe działanie sprawiło, że ktoś nawiązał z Tobą kontakt lub wyraził jeszcze większe zainteresowanie Twoją osobą?
	Odpychanie
	Przejdźmy teraz na drugą stronę spektrum. Czy masz w pamięci kogoś, kto się od Ciebie oddalił, albo nie chciał się nawet zbliżyć przez jakieś Twoje nietypowe zachowanie?
	Aktualizując kiedyś swoje CV przy okazji szukania pracy, wpisałem kilka rzeczy, które mnie bawiły lub wydawały mi się po prostu super. Była to między innymi znajomość języka pirackiego i zdjęcie w pirackiej bandanie. Dodałem też do swojego doświadczenia dodatkowy element – wpisałem, że pracuję w firmie, do której wysyłam CV “od teraz na zawsze” i że nie wiem jakie tam mam obowiązki, ale że robię tam na pewno coś świetnego. Zadowolony z siebie i bardzo rozbawiony, pokazywałem to CV różnym osobom, w tym liderowi mojego zespołu. Wywiązała się z tego krótka wymiana zdań, którą pamiętam tak:
	Reszta zespołu zaczęła się śmiać i stwierdzili, że wygląda na to, że to ja rekrutuję firmy swoim CV. Jakkolwiek dziwnie bądź śmiesznie to może brzmieć, jestem zadowolony z postawienia takiego filtra. Proces rekrutacyjny nie służy tylko do tego, by firma przekonała się do mnie, ale też do tego, bym to ja przekonał się do firmy. A jeśli już na poziomie CV pokażę swoje podejście do życia i kultury pracy i zostanę odrzucony, to zaoszczędzę czas zarówno sobie, jak i firmie.
	tego, bym to ja przekonał się do firmy. A jeśli już na poziomie CV pokażę swoje podejście do życia i kultury pracy i zostanę odrzucony, to zaoszczędzę czas zarówno sobie, jak i firmie.
	Czy przychodzi Ci do głowy jakiś tego typu “filtr”, który masz lub chcesz stworzyć w swoim życiu?
	Spokój
	Mam wrażenie, że zbyt dużo czasu i energii poświęca się na pokazywanie ludziom, już od dziecka, co robić, by więcej osób nas lubiło. Często wymagając wręcz pewnego rodzaju rezygnacji z siebie. Jeżeli jednak skupiamy się na dopasowywaniu się na siłę, to próbujemy ignorować powody, dla których nie jest nam z kimś po drodze. A żeby to utrzymać, musimy ciągle grać kogoś, kim nie jesteśmy, zakłócając tym swój wewnętrzny spokój.  Jak to mówią, kłamca musi mieć dobrą pamięć.
	zakłócając tym swój wewnętrzny spokój.  Jak to mówią, kłamca musi mieć dobrą pamięć.
	Mnie udawanie niesamowicie męczy i jest dla mnie trudne. Ma to oczywiście swoje wady. Interesuję się iluzją, głównie monetami, a iluzjonista, który czuje się niekomfortowo z udawaniem ma trochę, przynajmniej moim zdaniem, trudniej. Codzienność nie jest jednak występem. Dlatego na tyle, na ile jestem w stanie, chcę, by inni widzieli jaki jestem i na czym mi zależy bez względu na to, czy mnie takim zaakceptują.
	Znam osobę, która po dostaniu się do pracy w nowej firmie postanowiła, że chce robić dobre wrażenie na swoim szefie. Jednym ze sposobów miało być pokazywanie szefowi, że się angażuje w pracę i mu zależy. Ten znajomy postanowił to osiągnąć przez przychodzenie do pracy przed szefem i wychodzenie po tym, jak on opuści już biuro. Pech chciał, że trafił mu się szef pracoholik.
	Przez kilka miesięcy bohater tej historii utrzymywał dalej pozę i maskę, którą ubrał pierwszego dnia. Pracował w tym czasie znacznie więcej niż osiem godzin. Niedługo po przejściu okresu próbnego stwierdził jednak, że już nie da rady tak działać, bo jest to bardzo męczące. Postanowił zacząć pracować w normalnym wymiarze godzin. Nie czekał długo na wezwanie “na dywanik”. Szef mu powiedział, że po przejściu na umowę na czas nieokreślony przestał się starać. Jak możesz się domyślać, nie popracował tam już zbyt długo po tej rozmowie.
	się starać. Jak możesz się domyślać, nie popracował tam już zbyt długo po tej rozmowie.
	Przytaczałem tę historię, gdy pomagałem osobom kończącym kurs programowania w przygotowaniach do pierwszych rozmów rekrutacyjnych. Kojarzy mi się ona zawsze z radą, jaką wielokrotnie te osoby słyszały od innych – w procesie rekrutacyjnym masz sprawić, żeby Cię polubili. Czasem konkretnymi akcjami, które proponują tacy doradcy są podkoloryzowanie CV czy próby przypodobania się rekruterom w trakcie rozmowy. Ja przekonuję swoich kursantów, by unikali takich praktyk. Granie w trakcie rekrutacji kogoś innego sprawia, że nawet jeśli dostaniesz pracę, to nie Ciebie tak naprawdę zatrudniono. W takiej sytuacji rekrutację przeszło nierealne wyobrażenie o Tobie, które osoby decyzyjne miały w głowie w tym momencie. A nie Ty. Czy warto potem przez średnio osiem godzin dziennie grać kogoś, kim się nie jest?  Ja bym nie chciał tak żyć. Preferuję podejście, które w książce “Moja praca, moja pasja” promuje Cal Newport – być tak dobrym, że nie mogą mnie zignorować. (Newport 2021)
	Nieświadomy wpływ
	Twoje bycie sobą może mieć też korzyści dla innych. Co ciekawe, nie musisz nawet wiedzieć o czyimś istnieniu, żeby zrobić dla tej osoby coś dobrego. Pisałem o tym już trochę na początku książki w temacie wpływu polskiego rapu na moje życie. Teraz jednak chciałbym porozmawiać z Tobą o wpływie, jaki można wywrzeć na innych nawet bez nagrywania płyty.
	trochę na początku książki w temacie wpływu polskiego rapu na moje życie. Teraz jednak chciałbym porozmawiać z Tobą o wpływie, jaki można wywrzeć na innych nawet bez nagrywania płyty.
	Czy przypominają Ci się sytuacje, w których efektem ubocznym Twojego bycia sobą była jakaś pozytywna zmiana w życiu? Myślę, że warto sobie takie momenty przypominać, więc zachęcam Cię do zanotowania ich i wracania do nich co jakiś czas.
	Wspominałem już, że zacząłem sobie robić przerwy w pracy na granie na harmonijce, prawda? Wychodziłem na chwilę przed budynek, żeby pospacerować, grając. Na imprezie pożegnalnej na końcu mojej pracy w tej firmie dowiedziałem się, że tym zwyczajem wpłynąłem na czyjąś przyszłość.
	wiedziałem się, że tym zwyczajem wpłynąłem na czyjąś przyszłość.
	Okazało się, że podczas jednej z moich harmonijkowych przerw trwała rozmowa rekrutacyjna, o której nie miałem pojęcia. Kandydat siedział zestresowany rozmową i zmęczony temperaturą jednego z gorących letnich dni. Kiedy jednak przez uchylone okno usłyszał, nie wiadomo skąd, dźwięk harmonijki, to nagle poczuł spokój. Cały stres gdzieś zniknął i ostatecznie dostał tę pracę.  Sam opowiedział mi tę historię podczas wspomnianej imprezy pożegnalnej, trochę ponad  rok po udanej rekrutacji.
	Czy dostał tę pracę dzięki mnie? Bynajmniej. Jego zdaniem było jednak możliwe, że beze mnie stres by go zjadł i mógłby sobie nie poradzić. Podstawą było jego przygotowanie merytoryczne, ale gdy wszyscy kandydaci mają wiedzę i umiejętności, to nastawienie może decydować o wygranej lub przegranej. Wygląda na to, że nieświadomie zadziałałem jedną z dźwigni treningu mentalnego – wewnętrznym spokojem. Teraz, jako certyfikowany trener mentalny, mam więcej narzędzi do świadomego wspierania w budowaniu właśnie wewnętrznego spokoju czy pewności siebie. Wtedy jednak najważniejsze było to, że pojawiłem się w odpowiednim miejscu w odpowiednim czasie i robiłem to, co po prostu chciałem robić.
	Jak widać, można pomóc komuś przez nieskrępowane bycie sobą nawet wtedy, kiedy nie ma się pojęcia o istnieniu tego kogoś. Bardzo prawdopodobne, że niejedna osoba zmieniła swoje życie na lepsze w podobny sposób dzięki Tobie. Czy ktoś opowiedział Ci o Twoim wpływie na swoje życie, jak w mojej historii? Nawet jeśli nie, to zastanów się proszę – czy przypominasz sobie sytuacje z Twojego życia, które mają podobny potencjał? Czy możesz stwarzać takich sytuacji jeszcze więcej w przyszłości?
	niu tego kogoś. Bardzo prawdopodobne, że niejedna osoba zmieniła swoje życie na lepsze w podobny sposób dzięki Tobie. Czy ktoś opowiedział Ci o Twoim wpływie na swoje życie, jak w mojej historii? Nawet jeśli nie, to zastanów się proszę – czy przypominasz sobie sytuacje z Twojego życia, które mają podobny potencjał? Czy możesz stwarzać takich sytuacji jeszcze więcej w przyszłości?
	Zachęcam Cię do zadawania sobie tego ostatniego pytania każdego dnia. Nieświadomie wpływamy na siebie nawzajem, nawet nie mając o sobie pojęcia. Jakie możliwości mogą się więc pojawić, jeśli dołożysz do tego choć szczyptę planowania?
	Zanim jednak pójdziesz planować, zapraszam Cię do spojrzenia na ten temat z drugiej strony. Czy przypominasz sobie jak ktoś przez swoje otwarte bycie sobą wpłynął na Ciebie? Czy zdarzyło Ci się, że ktoś ubogacił Twoje życie nie wiedząc nawet, że istniejesz?
	nasz sobie jak ktoś przez swoje otwarte bycie sobą wpłynął na Ciebie? Czy zdarzyło Ci się, że ktoś ubogacił Twoje życie nie wiedząc nawet, że istniejesz?
	Jeśli przypomniała Ci się jakaś sytuacja tego typu, to mam dla Ciebie kolejną sugestię. Jeżeli tylko masz możliwość, to skontaktuj się z tą osobą i podziękuj jej.
	Rozdawanie uśmiechów
	Ten aspekt mógłby zająć dedykowany, długi rozdział lub nawet stać się osobną książką. Większość interakcji z innymi, które związane były z moim byciem sobą, składało się z uśmiechów. Można oczywiście powiedzieć, że jest to specyfika moich zainteresowań, ale czy warto się ograniczać?
	Czy jesteś w stanie znaleźć w swojej przeszłości momenty, kiedy przez bycie sobą zdarzyło Ci się sprowokować kąciki ust innej osoby do uniesienia?
	Swoje przykłady zacznę od kolejnej historii z harmonijką w roli głównej. Wydarzyła się ona podczas Czyżynaliów 2013, czyli koncertów juwenaliowych na Czyżynach w Krakowie, w okolicach akademików Politechniki Krakowskiej.  Na “finał”, który chcę opisać, złożyło się w ciągu dwóch koncertowych dni kilka “kroków”, które przedstawię stopniowo poniżej.
	Zaczęło się od tego, że niedługo przed rozpoczęciem imprezy siedziałem pod akademikami Politechniki, czekając na znajomych. Nie mogłem oczywiście po prostu siedzieć bezczynnie, więc grałem “Hallelujah”. Kiedy już wszyscy się zebrali, to razem przeszliśmy pod scenę. Po jednym z pierwszych koncertów, kiedy szedłem do stolika, podszedł do mnie jakiś gość i tonem, który odebrałem jako sygnał, że zrobiłem coś nie tak i szykują się kłopoty, zaczął rozmowę:
	się zebrali, to razem przeszliśmy pod scenę. Po jednym z pierwszych koncertów, kiedy szedłem do stolika, podszedł do mnie jakiś gość i tonem, który odebrałem jako sygnał, że zrobiłem coś nie tak i szykują się kłopoty, zaczął rozmowę:
	Przyznam, że spodziewałem się raczej, że dostanę po twarzy, bo go zdenerwowałem swoim graniem i teraz, pewnie po kilku piwach, postanowił mi to własnoręcznie wytłumaczyć. Wygląda jednak na to, że chciał po prostu się upewnić, że to byłem ja. Później jeszcze kątem oka widziałem, że idąc z jakąś dziewczyną, pokazywał na mnie, mówiąc, że to ja grałem na harmonijce.
	Kiedy już skończyły się tego dnia koncerty, to grałem motyw “Concerning Hobbits” z “Władcy Pierścieni”, idąc na przystanek oraz w trakcie oczekiwania na autobus. Żeby nie przeszkadzać za bardzo, usiadłem na początku zatoczki autobusowej. Większość osób siedziała na jej drugim końcu i uznałem, że to będzie najlepsze rozwiązanie dla wszystkich, bo nie będę grał za głośno tuż przy uszach dużej grupy ludzi. Chyba właśnie tej pierwszej koncertowej nocy chodził za nami jeden pijany gość, rozmawiając przez telefon. W pewnym momencie zbliżył się do nas i znowu wyczuwałem kłopoty. Na tyle, na ile mogę ufać mojej pamięci, rozmowa, tudzież monolog z jego strony, przebiegał następująco:
	uszach dużej grupy ludzi. Chyba właśnie tej pierwszej koncertowej nocy chodził za nami jeden pijany gość, rozmawiając przez telefon. W pewnym momencie zbliżył się do nas i znowu wyczuwałem kłopoty. Na tyle, na ile mogę ufać mojej pamięci, rozmowa, tudzież monolog z jego strony, przebiegał następująco:
	Z tego co ostatecznie zrozumiałem, chciał, żeby dziewczyna, z którą rozmawiał przez telefon usłyszała jak gram. A ja, trzymając się zasady ograniczonego zaufania do nieznanych mi pijanych ludzi, ponownie obawiałem się, że oberwie mi się za to muzykowanie.
	Drugiego dnia Czyżynaliów ponownie grałem, siedząc na krawężniku zatoczki autobusowej. Tym razem zacząłem grać “Hallelujah”.
	No to zacząłem grać “Concerning Hobbits” w dalszym oczekiwaniu na transport. Kiedy już wsiedliśmy do autobusu linii nocnej 608, to zadałem jedno pytanie najpierw sobie, a potem na głos wypowiedziałem je do kolegi ze studiów, Maćka, który jechał ze mną. Sytuacja wyglądała mniej więcej tak:
	sobie, a potem na głos wypowiedziałem je do kolegi ze studiów, Maćka, który jechał ze mną. Sytuacja wyglądała mniej więcej tak:
	Z tego co pamiętam, to Maciek trochę nakręcał jeszcze temat, bo nie byłem przekonany do tego pomysłu, choć sam to wymyśliłem. Nie kojarzę ile trwał mój konflikt wewnętrzny, ale w końcu stało się – wziąłem harmonijkę w dłoń i zacząłem grać.
	Uznałem, że ze względu na stan mojej publiczności najlepszym utworem z mojego repertuaru będzie “Whisky” Dżemu. Już przy pierwszych dźwiękach harmonijki cały autobus, pełen pijanych studentów, zareagował entuzjazmem, który przerósł moje przewidywania. Wszyscy zaczęli śpiewać. Speszyłem się w pewnym momencie i pomyliłem, ale dla nich to nie miało znaczenia – oni śpiewali dalej. Po chwili przerwy, chyba na początku kolejnej zwrotki, dołączyłem ponownie z harmonijką, co wywołało kolejną falę radości.
	dalej. Po chwili przerwy, chyba na początku kolejnej zwrotki, dołączyłem ponownie z harmonijką, co wywołało kolejną falę radości.
	Postanowiłem potem pójść za ciosem i zacząłem grać “Hallelujah”. Wesoły autobus ponownie stanął na wysokości zadania – śpiewał chyba każdy, kto znał tekst i pewnie też kilka osób, które go nie znały. Potem postanowiłem zagrać inny utwór, który często wtedy ćwiczyłem – główny motyw z gry “Skyrim”, “The Song of the Dragonborn”. I tutaj również mój chór obwoźny śpiewał. Tekst jest w języku smoczym, wymyślonym przez twórców gry i od tamtej pory zastanawiam się czy trafiłem na zgraję nerdów, którzy znali tekst czy większość była na tyle pijana, że śpiewała cokolwiek, byle pasowało do melodii. Biorąc pod uwagę, że większość pewnie była studentami lub absolwentami Politechniki Krakowskiej, obie opcje uważam za równie prawdopodobne.
	Na domknięcie tej historii dodam jeszcze, że w 2018 lub 2019 roku okazało się, że jeden ze studentów szkoły programowania, w której wtedy pracowałem, był najprawdopodobniej w tym autobusie. Dodałem określenie “najprawdopodobniej”, bo jakieś szczegóły pamiętał inaczej niż ja. Zwalę jednak te niespójności po części na to, że od tego wydarzenia minęło wtedy już pięć lub sześć lat oraz na potencjalnie wysokie stężenie alkoholu we krwi tej osoby w trakcie mojego “koncertu”.
	na potencjalnie wysokie stężenie alkoholu we krwi tej osoby w trakcie mojego “koncertu”.
	Innym przykładem wywołania uśmiechów jest wyprawa do Izraela, na którą zabrałem ukulele. Przy próbie wejścia w okolice Ściany Płaczu w Jerozolimie zostałem na bramkach przekierowany do innego wejścia, gdzie strażnicy przeszukali dokładniej i mnie i futerał z ukulele. Czułem się trochę, jakby zakładano, że planuję tu odegrać scenę z filmu “Desperados”. Zarówno futerał, jak i instrument musiałem zostawić w depozycie pod okiem strażników. Kiedy wróciłem, żeby odebrać ukulele to poprosili mnie, żebym coś zagrał. Grałem więc jakieś swoje wymyślone melodie, a oni radośnie do nich podrygiwali. Na odchodne usłyszałem, żebym następnym razem przywiózł pianino.
	Najnowsza w momencie pisania tych słów historia tego typu miała miejsce w Hurghadzie w Egipcie, gdzie byłem w kwietniu na Wczasach z Wolnością Finansową. Zazwyczaj chodziłem z ukulele w rękach lub plecaku, przez co zagadywały do mnie różne osoby, wliczając w to obsługę hotelu. Jeden z pracowników na recepcji zwrócił uwagę na wystający z mojego plecaka gryf, więc szybko zapytałem czy chce zagrać. Jak to zwykle bywa w podobnych sytuacjach, najpierw był niechętny, mówiąc, że nie umie grać, ale w końcu przełamał opór, bo jednak chciał spróbować.
	Powiedział, że gra na gitarze i mocno odczuwa o ile ukulele jest od niej mniejsze. Po kilku nieczysto zagranych akordach stwierdził nawet, że ma za duże dłonie i oddał mi instrument. Wciąż się jednak uśmiechał. Pokazałem mu kilka prostych chwytów i zagrałem z kostką gitarową, którą mi dał na chwilę. Po tym krótkim “pokazie” ponownie dałem mu ukulele i tym razem wydobył kilka dźwięków, które mu się podobały. Mieliśmy w związku z tym krótką wymianę zdań,  która, w wolnym tłumaczeniu z angielskiego i po przekłamaniu przez moją pamięć, brzmiała mniej więcej tak:
	Cieszę się, że nie poszedłem za ograniczeniem, które ten człowiek sobie narzucił. Zamiast tego stworzyłem przestrzeń, w której mógł bezpiecznie eksperymentować i dobrze się przy tym bawić.
	Bycie przykładem i iskrą nadziei
	Możesz być sobą po to, by inni wiedzieli, że też mogą być sobą. I nie chodzi o to, żeby robić coś “pod publiczkę”. Po prostu otwarcie będąc sobą możesz dać innym nadzieję czy odwagę, które pozwolą im podjąć ważne, choć czasem trudne, decyzje w zgodzie ze sobą.
	prostu otwarcie będąc sobą możesz dać innym nadzieję czy odwagę, które pozwolą im podjąć ważne, choć czasem trudne, decyzje w zgodzie ze sobą.
	Wiem, że po tych wszystkich historiach, które opisałem do tej pory może to brzmieć nieszczerze, ale ogólnie miałem opory przed staniem w “świetle reflektorów”. W tym podrozdziale wyjaśnię powody, dla których od lat z własnej woli zwracam jednak na siebie uwagę, choć bardziej komfortowe jest dla mnie krycie się w cieniu.
	Jako dzieciak stwierdziłem, że męczy mnie ciągłe zastanawianie się co powiedzą inni. Miałem w sobie brak zgody na ograniczanie się z tego powodu. Pochodzę ze wsi, gdzie wszyscy znali wszystkich i wszyscy błyskawicznie wiedzieli wszystko. Komentarze na temat tego kto co zrobił i jak się ubrał przewijały się wokół mnie ciągle. Nie pasowały mi wszelkie działania podejmowane “bo wypada”. Przy chęci bycia jednocześnie “grzecznym” dzieckiem miałem nie lada wyzwanie.
	Jedna z wieczornych rozmów z uczestnikami Wczasów z Wolnością Finansową przypomniała mi, że lata temu podjąłem pewną świadomą decyzję związaną ze zwracaniem na siebie uwagi. Miałem dużą niechęć do bycia w centrum. W jakimś przypływie samoświadomości dotarło do mnie jednak, może trochę nieskromnie, że mam po co to robić. Poczułem, że moje podejście do życia i moja historia może dać komuś wartość. Dlaczego więc miałbym kogoś pozbawić czegoś dobrego, co mogę przekazać?
	ria może dać komuś wartość. Dlaczego więc miałbym kogoś pozbawić czegoś dobrego, co mogę przekazać?
	Kojarzę, choć trochę już mgliście, jakbym początkowo dość niechętnie przełamywał opór z tym związany, mając w sercu ten wyższy cel. Nie pamiętam już teraz jak to się zaczynało, ale z czasem i z kolejnymi pozytywnymi reakcjami innych na moją osobę utwierdzałem się w przekonaniu, że warto wyjść z cienia.
	Moje swobodne granie na instrumentach gdzie popadnie czy żonglowanie w kolejce do nadania bagażu na lotnisku nie tylko sprawia, że ludzie zwracają na mnie uwagę. Niejednokrotnie nawiązują ze mną kontakt, bo też chcą mieć odwagę i luz, by swobodnie robić swoje. Monia powiedziałaby pewnie, że pragną swobody bytu, którą widzą w moich działaniach. I niektórzy idą za tym, tworząc swoje życie, by było takie jak chcą je przeżyć.
	W jaki sposób Ty jesteś lub możesz być iskrą nadziei dla innych? Do jakiego życia Ty możesz ich zainspirować, pokazując jak po prostu nim żyjesz?
	Od dłuższego czasu, kiedy wracam do pisania tej książki, przypomina mi się okres, gdy prowadziłem jeszcze aktywnie bloga o nazwie “Enklawa twórcza”. Opisywałem tam na początku głównie swoje rękodzieło, często wykonywane jako prezent, albo po prostu dlatego, że miałem ochotę coś zrobić. W większości wpisów, poza zdjęciami oraz opisem procesu twórczego, pojawiały się trochę filozoficzne dywagacje z tym procesem związane, a całość wieńczył zazwyczaj cytat. Chciałem podzielić się tym, co lubiłem robić, bo wiedziałem, że jest to dla innych inspirujące. Jednocześnie chciałem skłonić do przemyśleń wychodzących dalej niż to, skąd wziąć materiał do wykonania szachów z korków po winie, gdy nie pije się alkoholu, tak jak ja.
	W jednym z wpisów  z 2011 roku pokazałem i omówiłem, jak zrobiłem symboliczny malutki latawiec z wykałaczek, poruszając przy okazji temat marzeń. Trochę o frustracji wynikającej z niezrealizowanych marzeń i trochę o podejmowaniu działań w celu ich realizacji. Dla lepszego zobrazowania zacytuję ostatni akapit:
	mowaniu działań w celu ich realizacji. Dla lepszego zobrazowania zacytuję ostatni akapit:
	Ten blog nie zdobył nigdy wielkiej popularności. Nie promowałem go nigdzie poza forum o penspinningu, gdzie byłem stałym bywalcem. Było jednak kilka osób, które czytało wszystkie lub przynajmniej większość wpisów. I jedna z takich właśnie osób skomentowała ten tekst następująco:
	byłem stałym bywalcem. Było jednak kilka osób, które czytało wszystkie lub przynajmniej większość wpisów. I jedna z takich właśnie osób skomentowała ten tekst następująco:
	Później, już w prywatnej rozmowie, dowiedziałem się, że ten kumpel podjął decyzję o przeprowadzce do innego miasta i zaczęcia studiów właśnie tam, by być blisko swojej dziewczyny. Teraz są już kilka lat po ślubie. Czy wzięli ślub dzięki temu, że napisałem coś na blogu? Bynajmniej. Możliwe jednak, że dzięki tej jednej decyzji, której katalizatorem był mój wpis, droga do wspólnej przyszłości stała się dla nich prostsza.
	Nieplanowane przekonanie kogoś do przeprowadzki do innego miasta może brzmieć abstrakcyjnie. Ja sam byłem raczej zaskoczony takim obrotem spraw. Równie ważne jest jednak to, że możesz zadziałać na kogoś w obszarze, który może się wydawać bardziej trywialny, a który dla tej osoby może mieć znaczenie.
	Kiedy zacząłem podyplomówkę w 2019 roku, to spotkałem tam osobę, która  od początku wydawała mi się znajoma – Justynę. Brałem jednak pod uwagę, że może po prostu zobaczyłem ją kątem oka nawet już na uczelni gdzieś pomiędzy innymi ludźmi, a mój mózg po prostu tego nie ogarnia i mnie wkręca. Dość szybko okazało się jednak, że faktycznie się znamy. I, jeśli pamięć mnie nie myli, to wyszło to przez moje wspomnienie o hamakowaniu.
	prostu zobaczyłem ją kątem oka nawet już na uczelni gdzieś pomiędzy innymi ludźmi, a mój mózg po prostu tego nie ogarnia i mnie wkręca. Dość szybko okazało się jednak, że faktycznie się znamy. I, jeśli pamięć mnie nie myli, to wyszło to przez moje wspomnienie o hamakowaniu.
	Justyna, fizjoterapeutka, jakieś trzy lub cztery lata wcześniej pracowała jako masażystka w firmie, która zajmowała się “profesjonalnymi usługami relaksacyjnymi i rehabilitacyjnymi w miejscu pracy”. Mój ówczesny pracodawca postanowił z kolei z tych usług korzystać. Mogłem więc pójść na masaż w godzinach pracy bez wychodzenia z biura, co kilkakrotnie zrobiłem. I przy jednej z takich okazji rozmawiałem z kumplem o mojej nowej zajawce, którą było spanie na hamaku.
	Przynajmniej tak powiedziała mi na zajęciach na uczelni Justyna, bo ja już tego nie pamiętałem. Na niej z kolei moja opowieść wywarła wrażenie na tyle, że nie tylko mnie zapamiętała, ale też sama kupiła sobie hamak. Czemu się w sumie nie dziwię, bo pewnie opowiadałem albo o wyjeździe autostopem z hamakiem na Chorwację, albo o tym, że przez kilka tygodni w lecie spałem na balkonie w hamaku zamiast w łóżku, a o obu tych tematach mówiłem wtedy z pasją.
	Chciałbym Cię teraz ponownie zaprosić do zastanowienia się – co z Twojego życia może być inspiracją dla innych? Czy ktoś już podążył za Twoim przykładem w jakiejś sferze? Czym pozytywnym chcesz zarażać ludzi wokół siebie?
	Czy ktoś już podążył za Twoim przykładem w jakiejś sferze? Czym pozytywnym chcesz zarażać ludzi wokół siebie?
	Czerp ze swojej historii
	Za czym tęsknisz?
	Tak łatwo jest w pośpiechu codzienności zapomnieć o tym skąd się przybywa. Nie znam Twojej historii. Wydaje mi się bardzo możliwe, że są rzeczy, których wolisz nie pamiętać. Ja mam takie momenty. Jest też jeszcze większa szansa, że są kawałki Twojej historii, które były piękne. Takie, których wspomnienie wywołuje w Tobie radość lub przynajmniej uśmiech. Są pewnie też takie, które wzbudzają w Tobie tęsknotę.
	Czy przypominasz sobie jakieś rzeczy, za których robieniem tęsknisz? Co to takiego?
	Piszę te słowa, wracając do Krakowa z trzeciego zjazdu Akademii Trenerów Mentalnych, 18 grudnia 2022 roku. I na ten konkretny moment mam wiele wspomnień wywołujących we mnie tęsknotę. Myśli o rzeczach, które bardzo lubiłem robić, ale z różnych powodów przestałem.
	Wiersze
	Jeszcze jako dzieciak sporo pisałem. Mówiąc konkretniej, pisałem wiersze. Zaczęło się chyba od zadania w trzeciej klasie podstawówki, w ramach którego mieliśmy napisać wiersz o wiośnie. Napisałem trzy. O ile mnie oczywiście pamięć nie myli. Potem chyba coś sam z siebie wymyślałem. Kojarzy mi się jakiś wiersz o szkole, w którym był rym, brzmiący mniej więcej tak:
	Pisałem też wiersze w temacie Bożego Narodzenia na jakiś szkolny konkurs. Mam wrażenie, że później był przestój przez rok lub dwa lata i kolejne co pamiętam, to pisanie wierszy dla dziewczyny w gimnazjum. Przez jakiś czas powstawały trzy każdego dnia. Po dość rychłym rozstaniu powstał “Wehikuł Czasu”, o którym wspominałem na początku książki.
	Z czasem pisałem coraz mniej, a jak już pisałem, to częściej po to, żeby wypuścić z siebie ciężkie emocje. Odmianę przyniósł mój Syn, któremu zacząłem śpiewać piosenki wymyślane na poczekaniu, o czym już wspominałem. Pierwsze teksty dla niego były trochę głupkowate, ale jak już zauważyłem potencjał w jednej z piosenek, to przez pół roku ją rozwijałem i zmieniałem. I tak powstał “Klucz do szczęścia”, który jest przekazem od ojca dla Syna, który może z nim zostać nawet jak mnie już nie będzie. Nie będę tutaj przytaczał wszystkich trzynastu zwrotek, ale podzielę się przynajmniej pierwszą:
	Jestem wdzięczny za wszystko, co doprowadziło do tego momentu, bo tęskniłem za wierszami.
	W ramach ciekawostki dodam, że pisząc tę książkę zacząłem przeglądać poezję tworzoną przeze mnie w różnych momentach życia. Z niektórych tekstów się dziś śmieję, a niektóre uważam za genialne nawet teraz. Postanowiłem wydać tomik wybranych wierszy, pisanych przeze mnie przez lata. Mam już nawet tytuł – “Wiersze. Gorsze i lepsze”. Będzie to najprawdopodobniej projekt, który trafi do druku zaraz po tej książce. I tam już pojawi się pełny tekst piosenki “Klucz do szczęścia”.
	sze”. Będzie to najprawdopodobniej projekt, który trafi do druku zaraz po tej książce. I tam już pojawi się pełny tekst piosenki “Klucz do szczęścia”.
	Nowe impulsy
	Spodziewam się, że w Twoim życiu też mogą się pojawić impulsy, które pomogą Ci wrócić do czegoś, za czym tęsknisz. Może wizyta w miejscu, które Ci się z tym kojarzy, albo spotkanie ludzi, którzy są częścią tej tęsknoty. Może też być to totalnie nowa osoba, której obecność i sposób bycia pomaga Ci przekuć tęsknotę w działanie.
	Na mnie zadziałał tak Tomasz Misztal, jeden z prowadzących Akademię Trenerów Mentalnych. Wykorzystuje on żonglerkę do ćwiczenia swojego mózgu i zachęca do tego innych. Ma niesamowitą wiedzę na temat mózgu i jego neuroplastyczności.
	Sam nie wiem co miało na mnie większy wpływ.. Czy ta żonglerka, czy niesamowite poczucie spójności, która od niego bije, czy kwestia pewności siebie, która była tematem tego zjazdu, czy jeszcze coś innego. Wiem na pewno, że z tego spotkania wróciłem inny. Monia stwierdziła, że po powrocie nawet inaczej mówiłem. Powiedziała, że widziała w moich oczach błysk, którego dawno tam nie było.
	Czy masz pomysł na jakieś wydarzenie, gdzie mogą pojawić się ludzie, którzy pobudzą w Tobie chęć powrotu do czegoś, za czym od dawna tęsknisz? Czy możesz samodzielnie taką przestrzeń stworzyć dla siebie i innych? Jaki pierwszy krok w kierunku tej przestrzeni możesz wykonać?
	czegoś, za czym od dawna tęsknisz? Czy możesz samodzielnie taką przestrzeń stworzyć dla siebie i innych? Jaki pierwszy krok w kierunku tej przestrzeni możesz wykonać?
	Porozmawiajmy o Tobie
	Mógłbym sporo pisać o moich dawnych zajawkach, za którymi tęsknię – o penspinningu, XCM, iluzji monetami, wspinaczce, salsie, graniu na instrumentach czy tworzeniu “czegoś z niczego”. Porozmawiajmy jednak o Tobie – za czym teraz tęsknisz? Czy chcesz wrócić do czegoś, co fascynowało Cię lata temu, ale jakimś sposobem zniknęło z Twojego życia? Zostawiam Ci przestrzeń poniżej na zapisanie tego, co Ci teraz w duszy gra.
	Czerp ze swoich porażek
	Czy wszystko jest po coś?
	Nie jestem zwolennikiem mówienia, że “wszystko jest po coś”. Zachęcam Cię jednak do myślenia “ze wszystkim mogę coś zrobić”. Czy widzisz różnicę między tymi zwrotami? Na czym ona Twoim zdaniem polega?
	Kwestia odpowiedzialności
	Dla mnie główną różnicą jest to, w jakiej roli stawiam siebie. Czy coś mi się przydarzyło czy sam coś zrobiłem?
	Jeśli zakładam, że rzeczy złe mi się po prostu przydarzają, to mogę uznać, że świat jest mi winien przeprosiny. Mogę też uznać, że jestem ofiarą. Albo, idąc w trochę inną stronę, mogę stwierdzić, że jestem męczennikiem, bo cierpię dla wyższej sprawy. Możliwe, że niektórym to wszystko odpowiada. Niewątpliwie jest w tym coś kuszącego i wygodnego – takie podejście może ściągnąć spory ciężar, jakim jest poczucie odpowiedzialności. Przedstawię Ci przykład, żeby pokazać o co mi chodzi.
	też uznać, że jestem ofiarą. Albo, idąc w trochę inną stronę, mogę stwierdzić, że jestem męczennikiem, bo cierpię dla wyższej sprawy. Możliwe, że niektórym to wszystko odpowiada. Niewątpliwie jest w tym coś kuszącego i wygodnego – takie podejście może ściągnąć spory ciężar, jakim jest poczucie odpowiedzialności. Przedstawię Ci przykład, żeby pokazać o co mi chodzi.
	Wyobraź sobie, że potrzebujesz się dostać na bardzo ważne dla Ciebie wydarzenie na drugi koniec kraju. Masz to? To teraz zobacz siebie na dworcu kolejowym, w oczekiwaniu na pociąg. A ten pociąg, jak na złość się spóźnia. Najpierw słyszysz o opóźnieniu dziesięciominutowym. Wkrótce wzrasta ono do dwudziestu, a potem do trzydziestu minut Pociąg przyjeżdża ostatecznie półtorej godziny po czasie i już wtedy wiesz, że nie dotrzesz na czas. Widzisz to? Zatrzymaj się na chwilę w tym wyobrażeniu. Co czujesz? Co myślisz? Jakie słowa przychodzą Ci do głowy?
	Jeśli skupisz się na tym, że nie docierasz na czas przez spóźnienie pociągu, to możesz sobie trochę ulżyć, puszczając w eter jakąś soczystą wiązankę. Możesz też oczywiście napisać o tym na swoim profilu w którejś z sieci społecznościowych. Wtedy może Ci być jeszcze raźniej. Bardzo prawdopodobne, że wśród komentujących Twój wpis znajdzie się kilka osób, które zawsze chętnie się podzielą swoim zdaniem na temat tego przewoźnika. Oczywiście zdaniem, mówiąc delikatnie, niezbyt pochlebnym. Ponarzekacie sobie razem i dzień od razu stanie  się piękniejszy, prawda? Pamiętaj tylko, żeby napisać o tym zanim Twój transport ruszy z peronu – w drodze może być ciężko z zasięgiem. Chociaż to też ma swój urok – będzie dodatkowy temat do Twojego wpisu.
	Możesz jednak zaryzykować i spojrzeć na tę sytuację z innej strony. W końcu to nie jest pierwszy raz, kiedy wydarzyło się coś takiego. Czy jest sens złościć się na pociąg, że zrobił to, z czego słynie? Może lepiej będzie, jak skupisz się na sobie? Może Ci przyjść do głowy, że nierozsądne było zakładanie, że akurat tym razem jednak wszystko potoczy się inaczej. Możesz więc zacząć wyrzucać sobie w bardziej dosadnych słowach swoją lekkomyślność. W końcu dzień bez mocnego pociśnięcia sobie jest dniem straconym, czyż nie?
	Jest jeszcze inna opcja. Nie chcesz narzekać na pociąg, ani nie chcesz krytykować siebie. Rozwiązaniem tutaj może być uznanie, że wszystko jest po coś. Pewnie tak miało być, więc na co i po co narzekać? Pociąg miał się spóźnić i z jakiegoś powodu bycie na czas na tym ważnym wydarzeniu nie miało być częścią Twojego życia. Teraz tylko zostaje Ci zrozumieć ten powód. Jeśli będziesz szukać dostatecznie uważnie i długo, to najprawdopodobniej znajdziesz coś, co zawdzięczasz tej sytuacji.
	A gdyby tak spojrzeć na bieg zdarzeń z innej perspektywy? Powiedzmy, że już wiesz, że narzekanie na pociąg czy krytykowanie siebie nie jest najoptymalniejszym działaniem. Możesz więc też uznać za fakt, że Twoje niedotarcie na ważne wydarzenie nie wynika ze spóźnienia pociągu, tylko z Twojej decyzji.
	Czy jeśli to wydarzenie jest takie ważne, to ryzykujesz jechanie na tyle późno, że nie będzie już czasu na znalezienie alternatywy? Czy jeśli podejmujesz takie ryzyko to znaczy, że zdajesz się na ślepy los lub przeznaczenie?
	Dla mnie jest to zdanie się na sumę wyborów wszystkich ludzi w jakiś sposób związanych z Twoją drogą do celu. Są rzeczy, które można łatwo przewidzieć, ale są też takie, które będą zaskakujące i niespodziewane. Zdarzyć się może awaria, opóźnienie spowodowane przez pasażerów, kradzież trakcji kolejowej, ale też i ktoś, kto postanowił wskoczyć pod pociąg. Uważam jednak, że cokolwiek się w Twoim życiu wydarzy, jest konsekwencją Twoich decyzji. Mając w swoich rękach decyzyjność masz też w nich odpowiedzialność. Świadomość tej odpowiedzialności może z kolei zmotywować Cię do bardziej świadomych decyzji oraz do przyjmowania ich konsekwencji z godnością.
	się w Twoim życiu wydarzy, jest konsekwencją Twoich decyzji. Mając w swoich rękach decyzyjność masz też w nich odpowiedzialność. Świadomość tej odpowiedzialności może z kolei zmotywować Cię do bardziej świadomych decyzji oraz do przyjmowania ich konsekwencji z godnością.
	Co Twoim zdaniem możesz zrobić, żeby zmaksymalizować szanse dotarcia na czas na ważne wydarzenie na drugim końcu kraju? A co możesz zrobić, jeśli jednak mimo wszystko się spóźnisz?
	Jakoś w lecie w roku 2005 lub 2006 dotarła do mnie informacja, że znajomy z sanatorium jest w szpitalu w Krakowie. Nie pamiętam już jaki był powód jego hospitalizacji. Wiem jednak, że postanowiłem go pewnego dnia odwiedzić. I choć dotarłem, to zamiast radości z odwiedzin, znajomy miał poczucie winy, bo po drodze ktoś proponował mi, cytując, że rozwali mi łeb o przystanek.
	dzić. I choć dotarłem, to zamiast radości z odwiedzin, znajomy miał poczucie winy, bo po drodze ktoś proponował mi, cytując, że rozwali mi łeb o przystanek.
	Mieszkałem jeszcze wtedy w domu rodzinnym na wsi. Potrzebowałem więc przejść się na busa do Krakowa, żeby potem przesiąść się na tramwaj, który zawiezie mnie gdzie trzeba. Znałem rozkład jazdy busów, więc szedłem na konkretną godzinę na przystanek. W drodze jednak rozwiązała mi się sznurówka i postanowiłem się zatrzymać, żeby ją zawiązać. Wyszedłem z domu “na styk”, więc jak już ruszyłem dalej, to mogłem tylko patrzeć jak bus, którym planowałem jechać, zmierza w kierunku Krakowa beze mnie. Jeśli dobrze pamiętam, to nie przejmowałem się tym jakoś bardzo, bo stosunkowo niedługo potem jechał następny, a pogoda była przyjemna, więc dodatkowa chwila na powietrzu nie była problemem. Ten nieplanowany postój na sznurowanie buta miał też jednak poważniejsze konsekwencje.
	Skoro pojechałem późniejszym busem, to i wsiadłem w późniejszy tramwaj. A miałem wtedy zwyczaj siadania na schodku w tramwaju w czasie jazdy, jeśli tylko było miejsce. Jeśli nie, to po prostu stałem najczęściej tuż przy drzwiach. Nie wiem jak długo tak robiłem, ani skąd w ogóle mi ten pomysł przyszedł do głowy, ale po tej konkretnej przejażdżce na długo zmieniłem zwyczaje.
	Było ciepło i miałem na sobie koszulkę, która była trochę luźniejsza pod szyją niż “zwykły” podkoszulek. Na szyi z kolei wisiał łańcuszek z medalikiem – raczej standard u osób wychowanych w katolickim domu. Niestandardowe było jednak to, że z jakiegoś powodu nie miałem swojego “zwykłego” łańcuszka – możliwe, że się zepsuł. Miałem za to prezent komunijny – łańcuszek złoty. Ja niestety nie połączyłem w porę kropek, zrobił to jeden z moich współpasażerów, który zaprezentował mi swoje wnioski z tej sytuacji wypychając mnie z tramwaju na jednym z przystanków.
	Luźniejsza koszulka sprawiła, że ten złoty łańcuszek był widoczny i wpadł w oko facetowi, który jechał w tym samym wagonie. Kilka przystanków przed szpitalem gość szybkim ruchem złapał mnie za koszulkę i łańcuszek, rozrywając je i wypychając mnie z tramwaju. Ja odruchowo złapałem go za nadgarstek. Przez wielokrotne opowiadanie tej historii mam w pamięci wryty taki dialog:
	Przyznasz, że jest coś przekonującego w takiej argumentacji, prawda? Nie planowałem sprawdzać, czy blefuje.
	Cała scena rozegrała się w czasie, kiedy tramwaj dalej stał na przystanku, z otwartymi drzwiami, na oczach ludzi. Ja nie wpadłem na pomysł wołania o pomoc, byłem w zbyt dużym szoku raczej, żeby mieć jakiekolwiek pomysły. Jakiś facet siedzący na przystanku zobaczył co się dzieje i ruszył po chwili w naszą stronę, ale tamten właśnie uciekł z moim złotym łańcuszkiem.
	Jakie myśli przychodzą Ci do głowy po poznaniu tej historii? Masz jakieś wnioski, albo pomysł po co w ogóle ją tutaj przytaczam?
	Czy to wydarzenie było moim przeznaczeniem? Czy stało się to po coś? Nie mam pojęcia. Na pewno ja stałem się po tym uważniejszy. I nie chodzi o to, że lepiej wiążę teraz buty, żeby uniknąć tego typu sytuacji. Mógłbym co prawda powiedzieć, że zostałem okradziony, właśnie dlatego, że rozwiązała mi się sznurówka. I, o ile może to być niezły chwytliwy nagłówek, to prawda jest moim zdaniem inna. Nie wiadomo, jak sprawy by się potoczyły, gdybym zdążył na busa, którym chciałem jechać. Na pewno jednak wyciągnięcie mnie z tramwaju byłoby trudniejsze, gdybym siedział na wyznaczonym do tego miejscu. A gdybym sam wpadł na to, że łatwy dostęp do mojego łańcuszka i materiał, z którego był wykonany, będą taką pokusą, to może bym zastosował jakieś inne działania zapobiegawcze. Choć jest trochę ironią, że piszę te słowa, trzymając laptopa na kolanach, jadąc tramwajem.
	da powiedzieć, że zostałem okradziony, właśnie dlatego, że rozwiązała mi się sznurówka. I, o ile może to być niezły chwytliwy nagłówek, to prawda jest moim zdaniem inna. Nie wiadomo, jak sprawy by się potoczyły, gdybym zdążył na busa, którym chciałem jechać. Na pewno jednak wyciągnięcie mnie z tramwaju byłoby trudniejsze, gdybym siedział na wyznaczonym do tego miejscu. A gdybym sam wpadł na to, że łatwy dostęp do mojego łańcuszka i materiał, z którego był wykonany, będą taką pokusą, to może bym zastosował jakieś inne działania zapobiegawcze. Choć jest trochę ironią, że piszę te słowa, trzymając laptopa na kolanach, jadąc tramwajem.
	Oczywiście chciałbym świata, w którym można bezpiecznie i spokojnie nosić biżuterię, ubierać się jak się chce i czuć się bezpiecznie. Niestety nie jest to jeszcze nasza rzeczywistość, więc zostaje mi stawiać na minimalizowanie ryzyka. Nie odpowiada mi konieczność ograniczania się ze strachu, że zostanę okradziony albo skrzywdzony. Uważam za absurd, że wiele kobiet jest krzywdzonych w biały dzień, a jedyną odpowiedzią niektórych jest stwierdzenie, że pewnie prowokowały swoim wyglądem. Życzę nam wszystkim świata, gdzie będziemy mogli swobodnie być sobą, jeśli tylko nie krzywdzimy tym innych. Świata, w którym nikt nie będzie krzywdził za bycie sobą.
	Można by powiedzieć, że sytuacja, którą opisałem wydarzyła się właśnie po to, żebym zaczął być ostrożniejszy. Odbieram jednak takie słowa jako bierne poddawanie się temu, co świat dla mnie przygotował i odgrywanie roli, którą mi zlecono. Ja wolę już w słowach zaznaczać, że mam wybór i że to ja podejmuję decyzję, żeby zmienić swoje zwyczaje dla własnego bezpieczeństwa. A skoro mam wybór, to jestem odpowiedzialny za swoje działania. Połączenie wyboru i odpowiedzialności sprowadza się dla mnie do sprawczości.
	temu, co świat dla mnie przygotował i odgrywanie roli, którą mi zlecono. Ja wolę już w słowach zaznaczać, że mam wybór i że to ja podejmuję decyzję, żeby zmienić swoje zwyczaje dla własnego bezpieczeństwa. A skoro mam wybór, to jestem odpowiedzialny za swoje działania. Połączenie wyboru i odpowiedzialności sprowadza się dla mnie do sprawczości.
	Kwestia sprawczości
	Co dla Ciebie oznacza słowo “sprawczość”? Czy pojawia się ono w ogóle w Twoim słowniku?
	Jeszcze jako dzieciak, pewnie w roku 1999 lub 2000, usłyszałem takie zdanie:
	Wypowiedział je Solid Snake, protagonista gry “Metal Gear Solid”, zaraz po pokonaniu wroga, który potrafił czytać w myślach i tym samym przewidywać każdy ruch przeciwnika. Niedawno dotarło do mnie, że to zdanie wywarło na mnie większy wpływ, niż wcześniej sądziłem.
	Raczej nie zmieniłem nagle swojego podejścia po usłyszeniu tych słów i nie stałem się człowiekiem, który bierze życie za rogi i zawsze dyktuje warunki. Pewne jest jednak, że zapisały się one we mnie mocno i przypominają mi, że mogę decydować o tym jak będzie wyglądało moje życie. Staram się skupiać na sprawczości w kwestii przyszłości i brania na siebie odpowiedzialności za decyzje z przeszłości. Nie zawsze potrafię i uważam, że to jest w porządku. Nie jestem i nigdy nie będę idealny. Ważne dla mnie jest, by jak najczęściej stawiać siebie w roli twórcy swojego życia. Tego też życzę Tobie.
	Chyba przy okazji ostatniego Bożego Narodzenia wymyśliłem, że będę ludziom życzył sprawczego życia. Czyż to nie jest wspaniałe życzenie? Pomyśl – ile osób mogłoby zbliżyć się do szczęścia, gdyby odzyskało poczucie sprawczości, tłumione przez lata przejmowaniem się opiniami innych i przez własne porażki?
	Kwestia czasu
	Nie zawsze znajdziesz w sobie od razu siłę, by na porażce zbudować sukces. Nawet sama myśl o tym może Ci się wydawać absurdalna. W końcu mówimy o momencie, kiedy wydarzyło się coś, co mogło być dla Ciebie załamujące, przybijające czy jakkolwiek to nazywasz. Dlatego ważne jest, by dać sobie czas. Masz emocje i potrzebujesz je przeżyć. Kropka. Znajdź swój sposób na bycie ze sobą w tym momencie w takim stanie, w jaki jesteś.
	Czy masz sposób, który pomaga Ci radzić sobie z emocjami? Co pozwala Ci w pełni przeżyć zarówno te przyjemne, jak i trudne emocje?
	Dla mnie w wielu przypadkach najlepszym sposobem radzenia sobie z emocjami jest pisanie. Mogę wyrazić w ten sposób złość, smutek, ale też radość. Mogę po prostu przelewać swobodnie myśli na papier, ignorując gramatykę, mogę rymować lub pisać wiersze białe. Kiedy już uwolnię swoją głowę w ten sposób, łatwiej mi jest iść dalej ze spokojem, akceptacją i gotowością na działanie.
	sposób złość, smutek, ale też radość. Mogę po prostu przelewać swobodnie myśli na papier, ignorując gramatykę, mogę rymować lub pisać wiersze białe. Kiedy już uwolnię swoją głowę w ten sposób, łatwiej mi jest iść dalej ze spokojem, akceptacją i gotowością na działanie.
	Niezwykłą zaletą pisania jest dla mnie to, że mogę się dzielić tym, co stworzę. Kiedy spotkam kogoś, kto czuje się podobnie, jak ja kiedyś, mogę pokazać tej osobie swoje teksty z tamtego czasu. Zdarza się, że komuś daje to poczucie zrozumienia, a komuś innemu pokazuje inną perspektywę. A to wszystko mogę mieć jako gratis, bo piszę, żeby samemu lepiej poradzić sobie z jakąś sytuacją.
	Rysa na życiorysie
	Dopisując nazwę tego podrozdziału dotarło do mnie, że “życiorys” składa się z życia i rys. Czyż to nie ciekawe? No ale do rzeczy.
	Tak, jak wspominałem wcześniej, nie zawsze można mieć siłę, by przekuć porażkę w sukces. Kiedy jednak już to zrobisz, to poza umocnieniem siebie możesz dać coś innym. Tak jak ja, opowiadając o tym, że zostałem kiedyś zwolniony z pracy.
	Przyznam, że sam nie wiem od czego zacząć. Mógłbym opisywać dokładnie cały okres mojego zatrudnienia w tej firmie. Zobrazowałbym wtedy wszystko, co złożyło się na moje zwolnienie. Myślę jednak, że skupię się na najistotniejszych aspektach.
	moje zwolnienie. Myślę jednak, że skupię się na najistotniejszych aspektach.
	W pewnym momencie przeczuwałem, że niedługo albo odejdę albo mnie wywalą. Miałem zastrzeżenia co do sposobu zarządzania nowym projektem, do którego zostałem przeniesiony. Zamiast jednak dyskutować z menadżerem projektu, po prostu w pewnym momencie przestałem robić coś, co uważałem za stratę czasu i zbędną biurokrację. Podpadłem i wkrótce zaczęło się szukanie “haków”, które, jak się okazało, były potem oficjalną podstawą zwolnienia.
	W dniu, kiedy dostałem do ręki wypowiedzenie, miałem już otwarte procesy rekrutacyjne w kilku innych firmach. Jeśli dobrze pamiętam, to jeden z procesów wydłużył się przez chorobę. Najpierw moją, a potem jednej z osób, chcących uczestniczyć w spotkaniu, które miało być ostatnim etapem rekrutacji. Dostałem ostatecznie tę pracę, ale już po straceniu poprzedniej. Choć spodziewałem się, że wkrótce pożegnam się z tamtą firmą, to fakt, że to oni “byli pierwsi” sprawił, że miałem chwilową załamkę. Poczułem, że na moim życiorysie pojawiła się właśnie skaza i nie do końca mogłem się z tym pogodzić.
	Nie chodzi o to, że do tamtej pory wszystko było idealnie. Matury z matematyki i informatyki poszły mi znacznie gorzej, niż planowałem. Ba, próbną maturę z matematyki z tego co pamiętam ledwie bym zdał. Na inżynierce powtarzałem w różnych semestrach kilka przedmiotów, za co musiałem płacić. W życiu prywatnym też miałem już za sobą ciężkie momenty. Wciąż jednak to zwolnienie pamiętam jako coś, co dość mocno mnie dotknęło. Może dodatkowo przez to, że, o ironio, tuż przed tym jak zostałem przeniesiony do tego projektu, miałem ofertę pracy w Belfaście. Przeszedłem rekrutację, ale ostatecznie się nie zdecydowałem na przeprowadzkę z Krakowa między innymi przez nadzieję, jaką pokładałem w nadchodzącym nowym projekcie. Na szczęście moje krytykowanie samego siebie przez tę sytuację nie trwało długo.
	rzałem w różnych semestrach kilka przedmiotów, za co musiałem płacić. W życiu prywatnym też miałem już za sobą ciężkie momenty. Wciąż jednak to zwolnienie pamiętam jako coś, co dość mocno mnie dotknęło. Może dodatkowo przez to, że, o ironio, tuż przed tym jak zostałem przeniesiony do tego projektu, miałem ofertę pracy w Belfaście. Przeszedłem rekrutację, ale ostatecznie się nie zdecydowałem na przeprowadzkę z Krakowa między innymi przez nadzieję, jaką pokładałem w nadchodzącym nowym projekcie. Na szczęście moje krytykowanie samego siebie przez tę sytuację nie trwało długo.
	Tworzenie dalszego życia
	Przez rozciągnięcie się rekrutacji miałem, jeśli mnie pamięć nie myli, miesiąc w “zawieszeniu”. W jednej firmie już nie pracowałem, a w drugiej jeszcze nie zacząłem. Ten czas wspominam dobrze, choć nie pamiętam z niego za dużo. Dwa główne wspomnienia z tego miesiąca to przejażdżka do Zawiercia do Pawła, kumpla ze studiów, z którym robiłem grę oraz pomysł jazdy stopem nie pamiętam już nawet dokąd, przez co poznałem Martę, z którą kilka miesięcy później byłem na Sycylii. Gry z Pawłem z jakiegoś powodu nie skończyliśmy, ani stopem wtedy nigdzie ostatecznie nie pojechałem, ale to co miałem na tamten moment mnie cieszyło.
	Na pewno pozytywnie działał na mnie fakt, że przeszedłem rekrutację w trzech firmach i to ja wybierałem gdzie chcę iść. Z jednej z nich zadzwonili do mnie po rozmowie, mówiąc, że oni to by mnie chcieli, ale szczerze muszą przyznać, że ja to chyba bym ich nie chciał, bo byłyby u nich rzeczy, które opisałem jako coś, czego chcę unikać po doświadczeniach z poprzednich projektów. W dwóch pozostałych atmosfera zapowiadała się świetnie. Wybierałem więc między większymi pieniędzmi a robieniem gier. I tak zacząłem zawodowo tworzyć gry.
	chcę iść. Z jednej z nich zadzwonili do mnie po rozmowie, mówiąc, że oni to by mnie chcieli, ale szczerze muszą przyznać, że ja to chyba bym ich nie chciał, bo byłyby u nich rzeczy, które opisałem jako coś, czego chcę unikać po doświadczeniach z poprzednich projektów. W dwóch pozostałych atmosfera zapowiadała się świetnie. Wybierałem więc między większymi pieniędzmi a robieniem gier. I tak zacząłem zawodowo tworzyć gry.
	Byłem bardzo zadowolony ze swojego wyboru. Praca przy grach było dla mnie bardzo ciekawym doświadczeniem, a ludzie w firmie byli super. Do tej pory wspominam pasję, z jaką niektórzy rozmawiali na temat wyzwań, z jakimi się mierzą. Jak się potem okazało, z czasem ważnym elementem tej pracy stało się dla mnie prowadzenie warsztatów i wykładów związanych z tworzeniem gier. Mogłem dzielić się swoją wiedzą techniczną, ale też swoimi przemyśleniami. Byłem gościnnie na kilku uczelniach, rozpocząłem współpracę z Uniwersytetem Dzieci i pojechałem nawet z prezentacją na konferencję Casual Connect w Berlinie.
	To wszystko w połączeniu z przepracowaniem i chorobą, która pewnie częściowo z tego przepracowania wynikała, doprowadziło mnie do refleksji. Uznałem, że chcę się skupić właśnie na przekazywaniu wiedzy. I tak zacząłem zawodowo uczyć programowania, pracując na pełny etat jako mentor w szkole programowania. Miałem więc w końcu okazję wykorzystać historię swojego zwolnienia, by coś na niej zbudować.
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	Mądry Polak po szkodzie
	Wielu studentów tej szkoły było przerażonych, gdy zbliżali się do końca kursu. Myśl o pierwszych rozmowach rekrutacyjnych była dla nich bardzo stresująca. Bali się jak im pójdzie, a właściwie, że im totalnie nie pójdzie. Albo jeszcze gorzej – co, jak faktycznie dostaną tę pracę i nie będą sobie dawać rady? Niektórych to praktycznie paraliżowało. A że zajmowałem się też przygotowaniem ich do rozmów, to byłem blisko tych wszystkich momentów zwątpienia. Postanowiłem więc opowiadać im o tym, jak straciłem pracę i o tym, że sam wielu rozmów wcześniej nie przeszedłem.
	Mój przekaz był prosty – rozumiem, że boisz się zderzenia z rynkiem pracy. Spójrz jednak na moją karierę. Wielu rozmów nie przeszedłem, a z jednej firmy mnie wyrzucono. I co? Jestem teraz w miejscu, z którego jestem zadowolony. Świat nie musi się więc zawalić. Żadna z tych porażek nie definiuje Ciebie jako osoby.
	Działało. Wszystkie rysy na moim zawodowym życiorysie, które tak otwarcie pokazywałem, sprawiały, że u wielu osób ciśnienie, które sobie same tworzyły, malało. A im mniejsze było ciśnienie, tym łatwiej było nie tylko konstruktywnie podejść do niepowodzeń, ale też łatwiej było im się po prostu lepiej przygotować. Znowu intuicyjnie wykorzystałem jedną z dźwigni treningu mentalnego, choć nie miałem jeszcze wtedy o nim pojęcia. Było to prawo do porażki, które paradoksalnie zwiększa pewność siebie. Łatwiej jest w końcu podjąć próbę działania, kiedy wiesz, że niepowodzenia się po prostu zdarzają, a każde z nich możesz wykorzystać jako materiał szkoleniowy przed kolejnym podejściem.
	im się po prostu lepiej przygotować. Znowu intuicyjnie wykorzystałem jedną z dźwigni treningu mentalnego, choć nie miałem jeszcze wtedy o nim pojęcia. Było to prawo do porażki, które paradoksalnie zwiększa pewność siebie. Łatwiej jest w końcu podjąć próbę działania, kiedy wiesz, że niepowodzenia się po prostu zdarzają, a każde z nich możesz wykorzystać jako materiał szkoleniowy przed kolejnym podejściem.
	Czy masz jakieś porażki, na których jesteś w stanie zbudować sukces? A może już masz na swoim koncie taki sukces? Czy historia jakiejś Twojej porażki może pomóc komuś w daniu sobie prawa do porażki?
	Inspiracja z improwizacji
	Nie ma wczoraj ani jutra
	Improwizacja jest dla mnie sztuką odpuszczania kontroli. Sztuką podążania za kimś lub za czymś. Sztuką czerpania inspiracji z tu i teraz.
	Przez lata nieustannie się do czegoś przygotowujemy. W szkole przygotowujemy się do kolejnej szkoły, a potem może do studiów. Na studiach przygotowujemy się do pracy. W pracy przygotowujemy się do tego, by na emeryturze móc sobie pożyć. Na emeryturze przygotowujemy się... Serio sądzisz, że wiem jak to jest być na emeryturze?
	Zmierzam do tego, że uczymy się jak oczekiwać czegoś od jutra, a tracimy zdolność bycia dziś. Tu i teraz.
	Jak często jesteś myślami w planach na przyszłość lub żalach za przeszłość? Albo w tęsknocie za pięknem z przeszłości i żalem do przyszłości, że nie będzie tak wspaniała?
	szłości i żalem do przyszłości, że nie będzie tak wspaniała?
	Wczoraj już minęło, a jutra jeszcze nie ma. Nawet dzisiaj jest nieuchwytne, istnieje przecież tylko dana chwila. Co możesz zrobić, by częściej skupiać się właśnie na niej? Zapisz jedną rzecz, która pomoże Ci wracać do tu i teraz.
	Interpretacja
	Jadę właśnie tramwajem na ostatnie zajęcia mojej podyplomówki. Kiedy pisałem poprzednie zdanie, jakoś mocno usłyszałem stukot kół o tory. Jak często słyszysz ten dźwięk? Jak często słyszysz jak pracuje silnik i klimatyzacja? Jak często przyglądasz się fakturze ścian pojazdu, którym jeździsz?
	Rozejrzyj się. Widzisz ile rzeczy odbija się w szybach czy metalowych elementach? Przyjrzyj się im tak długo, aż zobaczysz coś nowego. Co widzisz teraz?
	Interpretuj to co Cię otacza. Improwizuj. Nie lubisz się uzewnętrzniać? Doskonale! Twoja głowa pomieści więcej improwizacji niż Ci się może wydawać. Jesteś najważniejszą osobą w swoim życiu, wystarczy, że Ty doświadczysz swojego geniuszu.
	Podzielę się ciekawostką związaną z tą książką. W pewnym momencie, już w marcu 2023, postanowiłem dodać zdjęcie do jednego z akapitów. Poszło za tym kilka kolejnych zdjęć w innych miejscach. Myślałem chwilę jak najczytelniej je podpisać, ostatecznie uznałem jednak, że zostawię Tobie interpretację co jest na każdym z nich. Zostawiłem Ci nawet pod każdym wykropkowaną przestrzeń na Twój własny podpis. Czasem są to zdjęcia bezpośrednio związane z tekstem, a czasem są tylko moim luźnym skojarzeniem z opisywanym zagadnieniem. Bardzo mnie ciekawi jak podpiszesz niektóre z nich.
	………………………………………………………………………………………………
	Jeśli chcesz, żebym to zobaczył, wrzuć zdjęcie na Instagram i oznacz mnie (@konrad.gadzina), dodając hashtag #InspiracJAinterpretacJA.
	Zamilknąć ze śmiechu
	Bardzo lubię dodać zabawny komentarz do sytuacji. Zdarzają się jednak momenty, kiedy mam problem z wypowiedzeniem żartu, który przyszedł mi do głowy. Zazwyczaj dlatego, że tak bardzo mnie on bawi, że na samą myśl o nim zaczynam się śmiać. Uwielbiam te momenty. Z jednej strony czuję się tak bardzo wolny od potrzeby akceptacji przez innych, że nie ma dla mnie znaczenia czy kogoś jeszcze rozbawi ten żart, bo sam się już bawię doskonale. Jednocześnie nieraz okazuje się, że inni śmieją się od samego patrzenia jak mój własny śmiech nie daje mi dojść do słowa. Czasem nawet śmieją się jeszcze bardziej jeśli okazuje się, że sam żart jest ich zdaniem nieśmieszny.
	strony czuję się tak bardzo wolny od potrzeby akceptacji przez innych, że nie ma dla mnie znaczenia czy kogoś jeszcze rozbawi ten żart, bo sam się już bawię doskonale. Jednocześnie nieraz okazuje się, że inni śmieją się od samego patrzenia jak mój własny śmiech nie daje mi dojść do słowa. Czasem nawet śmieją się jeszcze bardziej jeśli okazuje się, że sam żart jest ich zdaniem nieśmieszny.
	Dlaczego o tym piszę? Bo mam poczucie, że jeśli zadbasz w pewien sposób o siebie, to możesz niejako mimochodem dać też coś dobrego innym. Twoja umiejętność czerpania garściami z chwili obecnej może nie tylko napędzać dalej Ciebie. Może otworzyć na to też ludzi wokół.
	Są to dla mnie piękne doświadczenia. Coś, co jednocześnie mnie uziemia i wynosi ku niebiosom. Pomaga być tu i teraz, przy jednoczesnym odcięciu się od czasu i przestrzeni.
	Czy przychodzi Ci do głowy coś, co Tobie pozwala się tak poczuć? Rozgość się poniżej – próba zanotowania może Ci uświadomić, że jest tego więcej, niż pierwotnie Ci się wydawało.
	Podążaj za swoim ciałem
	Impuls
	Twoje ciało może być wspaniałym źródłem inspiracji. Ono wie, czego potrzebuje w danej chwili. Podążanie za jego impulsami może otworzyć przed Tobą totalnie nową rzeczywistość.
	Zapraszam Cię teraz do oderwania się na chwilę od tej książki. Jeśli masz możliwość, to stań wygodnie i rozluźnij się. Kiedy przeczytasz ten akapit do końca i poczujesz gotowość, to zamknij oczy. Jeżeli tylko zechcesz, to w dowolnym momencie zacznij się delikatnie bujać i wsłuchaj się w siebie. Jeśli zechcesz ruszyć nogą lub ręką, to zrób to. Jeśli Twoja głowa nie chce tkwić w miejscu, to daj jej swobodę. Bądź przez kilka minut ze sobą. Wróć do czytania, kiedy uznasz, że jest na to odpowiedni czas.
	Jak się teraz czujesz? Widzisz jakąś różnicę? Masz jakieś interesujące myśli, które pojawiły się w trakcie lub po tym ćwiczeniu?
	Taniec
	Najbardziej oczywistym przykładem podążania za ciałem jest dla mnie taniec. Reakcja na muzykę z głośnika lub graną na żywo, a czasem na muzykę, którą słyszysz tylko Ty. Ruch jako reakcja na impuls, często nieprzemyślany, nieprzefiltrowany. Pierwotny i piękny w swojej naturalności.
	Wstydziłem się tańczyć. A dokładniej wstydziłem się tańczyć przy ludziach. W komfortowych dla siebie warunkach uwielbiałam ruszać się do muzyki. Kiedy poszedłem na kurs salsy w 2016 roku okazało się, że całkiem dobrze ogarniam. Mam takie wspomnienie pierwszego momentu, kiedy na kursie poczułem, że tańczę:
	Muzyka leci, jakieś “uno dos, tres”, czy może coś bardziej złożonego. Ćwiczymy figurę, którą poznaliśmy na początku zajęć, partnerzy mają ją powtarzać kiedy czują się gotowi. Gdy zacząłem wykonywać tę figurę, pomyliłem się. Zacząłem dobrze, ale dokończyłem inaczej. Jakie było moje zaskoczenie, jak dotarło do mnie, że dalej jesteśmy w rytmie.
	Zacząłem dobrze, ale dokończyłem inaczej. Jakie było moje zaskoczenie, jak dotarło do mnie, że dalej jesteśmy w rytmie.
	Wydaje mi się, że tego samego dnia chciałem wykonać nową figurę, ale gdy już postanowiłem, że to zrobię, to stwierdziłem, że nie pamiętam nawet pierwszego kroku. Muzyka grała dalej, więc starałem się coś tam poprowadzić. Kiedy skończyłem, to dotarło do mnie, że to “coś tam” to była właśnie ta figura. Cała, wykonana w pełni poprawnie.
	Zaufanie
	Jak często nie robisz czegoś, bo uważasz, że nie potrafisz? Wydaje mi się, że bardzo łatwo jest sobie nie ufać. Im bardziej starasz się ogarnąć coś głową, tym mniej możesz mieć kontaktu ze swoim czuciem, z instynktem, który mógł Cię kiedyś prowadzić w piękne miejsca. Co Ty na to, żeby chociaż na chwilę, zamiast analizować, skupić się na swoim oddechu i tym, gdzie prowadzi Cię ciało?
	Poznaj swoje mocne strony
	Kwestia definicji
	Mógłbym Cię zapytać o to, jakie są Twoje mocne strony. Zacznę jednak od innego pytania:
	Czym dla Ciebie są mocne strony? Jak je definiujesz?
	Przyznam, że sam przez długi czas w ogóle się nad tym nie zastanawiałem. No bo nad czym się tutaj właściwie zastanawiać? Dość logicznym tokiem rozumowania wydaje mi się założenie, że mocna strona to coś, w czym jestem mocny, w sensie bycia w tym naprawdę dobrym. Jak to dla Ciebie brzmi?
	Jak teraz o tym myślę, to takie rozumienie mocnych stron było dla mnie na tyle oczywiste, że chyba nawet nie brałem pod uwagę, że trzeba to pojęcie jakoś specjalnie definiować. Najwyraźniej wchłonąłem z otoczenia jeszcze za dzieciaka taką właśnie definicję. I żyłem nią aż do października 2021 roku. Wtedy, podczas przygotowywania się do prowadzenia warsztatu z mocnych stron i talentów, trafiłem na Marcusa Buckinghama. Według niego mocna strona to coś, co daje Ci moc, a słaba strona to coś, co Cię osłabia. Czyli zamiast skupiać się na tym czy coś Ci dobrze wychodzi, skupia się na bilansie energetycznym – czy coś dodaje Ci energii czy ją z Ciebie wysysa.
	Co myślisz o takim spojrzeniu? Czy widzisz coś, co traktujesz jako swoją mocną stronę, ale wykonywanie tego Cię osłabia? Skąd Twoim zdaniem może się to brać? Czy możesz coś z tym zrobić?
	osłabia? Skąd Twoim zdaniem może się to brać? Czy możesz coś z tym zrobić?
	Dodatkową ciekawą kwestią poruszoną przez Marcusa jest to, że jeśli uważasz, że Twoje mocne strony to coś, co dobrze Ci idzie, to jesteś ostatnią osobą, która może stwierdzić co jest tą mocną stroną. Mówi, że jesteśmy ogólnie kiepscy w ocenianiu swoich umiejętności i potrzebujemy do tego opinii kogoś z zewnątrz. Jeżeli zaś za swoje mocne strony uznasz coś, czego robienie Cię wzmacnia, to nikt nie będzie wiedzieć lepiej od Ciebie co to może być. To właśnie Tobie powinno być najłatwiej rozpoznać tak zdefiniowane mocne strony. Przynajmniej w teorii.
	Jakie widzisz swoje mocne strony w tym znaczeniu?Jak się czujesz, myśląc o nich? Jak często robisz właśnie  to, co Cię wzmacnia?
	Mówmy o tym więcej
	Mam wrażenie, że o wiele więcej uwagi poświęca się temu co mamy do poprawy i z czym nie radzimy sobie najlepiej, niż temu co daje nam moc. Jak często ktoś wokół Ciebie mówi głośno o swoich mocnych stronach? Kiedy ostatni raz zdarzyło się to Tobie? Jeśli ogólnie mało o tym mówimy, to raczej trudno też to doceniać i celebrować.
	Mam to szczęście, że dość łatwo przychodzi mi stwierdzanie, że jestem w czymś zajebisty. Nie mówię tak o wielu swoich działaniach, ale kiedy już to robię, to całym sercem wierzę, że tak jest i świadczą o tym efekty moich działań. Ciekawe są reakcje innych ludzi. Zwłaszcza, jeśli mówię to niedługo po tym, jak się poznaliśmy, jak przy okazji przejmowania przeze mnie tymczasowo prowadzenia jednej grupy na kursie programowania. Moje przedstawienie się wyglądało mniej więcej tak:
	swoich działaniach, ale kiedy już to robię, to całym sercem wierzę, że tak jest i świadczą o tym efekty moich działań. Ciekawe są reakcje innych ludzi. Zwłaszcza, jeśli mówię to niedługo po tym, jak się poznaliśmy, jak przy okazji przejmowania przeze mnie tymczasowo prowadzenia jednej grupy na kursie programowania. Moje przedstawienie się wyglądało mniej więcej tak:
	Co myślisz o takiej reakcji? Czy Twoim zdaniem to, co powiedziałem, było nieskromne? Czy uważasz, że lepiej nie mówić takich rzeczy o sobie?
	Nie pamiętam czy wspominałem o tym jeszcze przy jakiejś okazji tego dnia, czy ten jeden tekst wystarczył, bo na efekt nie musiałem długo czekać. Kolejnego dnia podeszła do mnie jedna osoba z pytaniem czy będę miał czas porozmawiać o czymś niezwiązanym z projektem. Można podsumować, że chodziło pośrednio o pewność siebie i lęk w obliczu przyszłej pracy. Porozmawialiśmy chwilę – zadałem kilka pytań i podzieliłem się kilkoma informacjami z mojego doświadczenia. Zachęciłem też do zapoznania się z ćwiczeniem “Fear Setting”, które poznałem od Tima Ferrisa. W podsumowaniu naszej rozmowy usłyszałem, że faktycznie jestem w tym zajebisty. Może powinienem więc zacząć mówić, że to moi klienci mówią, że jestem zajebisty?
	Słowa, słowa, słowa
	Jak teraz myślę o używaniu przeze mnie tego zwrotu, to widzę kilka powodów, które mogą mniej lub bardziej świadomie motywować mnie do mówienia w ten sposób.
	Po pierwsze, byłem jeszcze w gimnazjum, kiedy ludzie zaczęli się do mnie zwracać z problemami, a ja ich w jakiś sposób wspierałem. W liceum, wraz z nowymi znajomościami ze szkoły czy z Internetu, nasiliło się to. Nie znoszę gdybania i odpowiadania na pytanie “Co byś zrobił na moim miejscu?”, więc nauczyłem się zadawać odpowiednie pytania, by to osoba z problemem doszła do rozwiązania. Ja niejako tylko moderuję proces i kieruję go na odpowiednie moim zdaniem tory. Oddaję sprawczość tam, gdzie powinna ona się znajdować – w ręce osoby, która potrzebuje podjąć działanie, a sam stoję z boku.
	ściami ze szkoły czy z Internetu, nasiliło się to. Nie znoszę gdybania i odpowiadania na pytanie “Co byś zrobił na moim miejscu?”, więc nauczyłem się zadawać odpowiednie pytania, by to osoba z problemem doszła do rozwiązania. Ja niejako tylko moderuję proces i kieruję go na odpowiednie moim zdaniem tory. Oddaję sprawczość tam, gdzie powinna ona się znajdować – w ręce osoby, która potrzebuje podjąć działanie, a sam stoję z boku.
	Po drugie, przez lata wielokrotnie widziałem efekty tych rozmów. Niektórzy przetrwali kryzysową sytuację. Inni poprawili swoje relacje, a jeszcze inni uwierzyli w siebie i przeszli do działania. Prostymi słowami wpłynąłem na to, jak ktoś radzi sobie z wewnętrznym krytykiem. Pokazując odpowiednią analogię i zadając dobre pytania, sprawiłem, że pewna fotografka z radością zorganizowała wystawę swoich zdjęć, którą przed naszą rozmową chciała odwołać, uważając, że nie jest wystarczająco dobra. Wiem, że to, co robię działa.
	Po trzecie, chcę pokazać, że można otwarcie mówić  o sobie dobrze. Zachęcam innych do zauważania siebie nie tylko wtedy, gdy coś pójdzie nie tak i szuka się winnych. A może fakt, że ja to potrafię, otworzy na przykład Ciebie na podobne działanie? Może Ty zarazisz tym później kolejne osoby?
	Skoro przy tym jesteśmy – możesz wymienić jedną rzecz, którą robisz zajebiście? I pamiętaj – jeśli nie przychodzi Ci nic do głowy, to nie znaczy, że nie ma nic takiego. Podobnie, jak problem z przypomnieniem sobie państwa zaczynającego się na literę “D” przy grze w Państwa Miasta nie oznacza, że Dania czy Demokratyczna Republika Konga nie istnieją.
	nic do głowy, to nie znaczy, że nie ma nic takiego. Podobnie, jak problem z przypomnieniem sobie państwa zaczynającego się na literę “D” przy grze w Państwa Miasta nie oznacza, że Dania czy Demokratyczna Republika Konga nie istnieją.
	Oczywiście można mówić o sobie dobrze w bardziej kulturalny sposób. Widzę jednak, że właśnie te słowa świetnie działają na słuchaczy. Wiadomo, nie na wszystkich. Doświadczyłem już jednak emocji, jakie wzbudzam mówiąc, jakby nigdy nic, że jestem zajebisty. Ludzie to zapamiętują i przynajmniej niektórych skłania to do myślenia o tym, jak sami mówią o sobie. I z tej grupy ktoś może zacząć częściej mówić o sobie dobrze. Czy jedną z tych osób będziesz właśnie Ty?
	Zróbmy test
	Skoro już  przekonałem Cię do częstszego mówienia o tym, co Ci idzie zajebiście lub przynajmniej dobrze, to teraz skupmy się na tym, żeby było o czym mówić. Już samo odpowiedzenie na pytania z poprzedniego podrozdziału mogło dać Ci materiał do dłuższych lub krótszych pozytywnych opowieści na Twój temat. Zachęcam Cię jednak do pójścia o krok dalej i skorzystania z narzędzi stworzonych specjalnie po to, by wyłuskać to, co masz w sobie najlepsze.
	Poznałem kilka testów dotykających mocnych stron, które możesz samodzielnie wykonać. Zanim jednak się z nimi zapoznasz, zachęcam Cię do przemyślenia z jaką intencją chcesz do nich podejść. Czy chcesz tylko dowiedzieć się czegoś o sobie? Czy może już zacierasz ręce na myśl o działaniu, które możesz podjąć po poznaniu wyników? Co właściwie chcesz osiągnąć przez wykonanie któregoś czy nawet wszystkich tych testów?
	Pytam o to, by zachęcić Cię do szybkiego przejścia do działania. Samo dowiedzenie się czegoś  o sobie może być dla Ciebie bardzo wartościowe, podobnie jak przeczytanie ciekawej książki rozwojowej. Dopiero jednak świadome działanie zwiększy potencjał na długotrwałą zmianę w Twoim życiu. Dlatego zachęcam Cię do spisania sobie listy akcji, które wykonasz natychmiast po podejściu do każdego z interesujących Cię testów. Myślę, że dobrze Ci zrobi jeśli jedną z tych akcji będzie stworzenie planu na wykorzystywanie każdego dnia ich wyników. Same wyniki mogą okazać się zbiorem informacji, które będą dla Ciebie oczywiste. Od Ciebie będzie zależało, czy wykorzystasz je, by wykrzesać jak najwięcej ze swoich mocnych stron.
	16 Personalities
	Jest to darmowy, bardzo popularny, test, o którym słyszałem już kilka lat temu, ale do którego podszedłem dopiero teraz, przygotowując ten rozdział. Piszę o nim, żeby pokazać, dlaczego niektórzy go odradzają.
	Tymi słowami właśnie zastępuję kilka akapitów, w których opisałem sam test i jego wyniki, bo szukając dodatkowych informacji trafiłem na krytyczne opinie psychologów. Adam Grant w artykule dla portalu Psychology Today wymienia kilka powodów, przez które ten test nie jest miarodajny. Jednym z nich jest to, że wykonując go ponownie w odstępie kilku miesięcy otrzymał totalnie inny wynik, co nie powinno mieć miejsca (Grant 2013). Zwraca również uwagę na to, że jako wykluczające się są tutaj przedstawione takie cechy jak myślenie i czucie, co stoi w sprzeczności z dowodami naukowymi.
	informacji trafiłem na krytyczne opinie psychologów. Adam Grant w artykule dla portalu Psychology Today wymienia kilka powodów, przez które ten test nie jest miarodajny. Jednym z nich jest to, że wykonując go ponownie w odstępie kilku miesięcy otrzymał totalnie inny wynik, co nie powinno mieć miejsca (Grant 2013). Zwraca również uwagę na to, że jako wykluczające się są tutaj przedstawione takie cechy jak myślenie i czucie, co stoi w sprzeczności z dowodami naukowymi.
	Susan Krauss Whitbourne w innym artykule na tym samym portalu również opisuje pewne problemy, w tym problem prawdomówności. Ludzie mogą wypełniać ten test, udzielając odpowiedzi, które wynikają z tego jak chcą być widziani, a nie jacy są. Dobrze przygotowany kwestionariusz psychologiczny zawiera również pytania, które pozwalają wychwycić takie zabiegi, czego według Krauss brakuje w omawianym przeze mnie teście (Krauss 2014).
	Artykuły, na które się powołuję są kolejno z 2013 i 2014 roku. Czy jest szansa, że przez te dziesięć lat coś się zmieniło? Nie mam pojęcia i nie widzę powodu, żeby to teraz sprawdzać. Znam narzędzia, które mogę w tym czasie dla Ciebie opisać, a dokładniejszą analizę poprawności tego jednego testu zostawiam Tobie, jeśli Cię to zainteresuje.
	VIA Character Test
	Prezentację do warsztatu o mocnych stronach i talentach, o którym wspominałem na początku tego rozdziału, opierałem o inną, istniejącą już. I w niej widziałem kilka testów, które są darmowe, więc można bez problemu zaproponować uczestnikom podejście do któregoś z nich. Jeśli mnie pamięć nie myli, to właśnie w ten sposób dowiedziałem się o VIA Character Test.
	Jego wynikiem jest indywidualny profil, będący  rankingiem dwudziestu czterech mocnych stron. Dla przykładu podam pięć pierwszych z mojego raportu, zwanych tutaj Signature Strengths:
	Test składa się z dziewięćdziesięciu sześciu pytań i jest dostępny na stronie VIA Institute on Character. Można go wypełnić w piętnaście minut.
	Sam wykonałem go tylko po to, żeby wiedzieć co właściwie będę polecał swoim kursantom. Aż do momentu, kiedy postanowiłem rozbudować ten rozdział nie pamiętałem nawet o tym teście. Wynika to z faktu, że już ponad dwa lata wcześniej podszedłem do innego, płatnego testu, z którego wynikami się już oswoiłem i chyba nie czułem potrzeby skupiania się na raporcie VIA Character Strengths Profile. Jeżeli jednak chcesz bezpłatnie sprawdzić swoje mocne strony, to jest to bardzo dobra opcja.
	Test Gallupa
	Kiedy w moim otoczeniu poruszany jest temat mocnych stron i testu, który pomaga je odkryć, a cena nie gra roli, to zawsze pada jedna propozycja – tak zwany test Gallupa. Jego oficjalna nazwa to CliftonStrengths. Stworzony został przez Instytut Gallupa, czemu zawdzięcza swoją potoczną nazwę.
	Opiera się on na założeniu, że swój największy potencjał możesz osiągnąć, kiedy skupisz się na swoich mocnych stronach i pomaga w określeniu talentów, które się na nie składają. Samo ich określenie to jednak dopiero początek. Kluczowe jest moim zdaniem przypominanie sobie o nich każdego dnia i świadome wykorzystywanie ich w swojej codzienności, w czym mogą wspierać materiały udostępniane przez Instytut Gallupa.
	Sam test składa się z ponad stu siedemdziesięciu pytań, a odpowiedź na każde z nich jest ograniczona czasowo. Twoim zadaniem jest określenie do którego z dwóch stwierdzeń przedstawionych obok siebie jest Ci bliżej. Ograniczenie czasowe ma na celu zminimalizowanie zbytniego analizowania odpowiedzi – najbardziej wiarygodny wynik daje bowiem podążanie za pierwszą myślą, która się pojawiła po przeczytaniu tych zdań.
	Po zakończeniu możesz otrzymać wynik składający się z pięciu lub trzydziestu czterech talentów z różnych kategorii ułożonych w hierarchii od Twojego głównego talentu aż po ten, do którego Ci najdalej. Różnica w rozbudowaniu wyniku związana jest z tym, jaki produkt kupisz – tańszy “Top 5 CliftonStrengths” czy droższy “CliftonStrengths 34”. Ceny mogą się zmienić od momentu, kiedy piszę te słowa do momentu kiedy je czytasz, więc nie będę ich tutaj podawał i zachęcam Cię do sprawdzenia oficjalnego sklepu na stronie Instytutu Gallupa.
	Ja mam dostęp do pełnego wyniku, ale kluczowe jest te pięć pierwszych talentów. W moim przypadku są to kolejno:
	Właściwie to wszystko jest dla mnie oczywiste od dawna i te talenty mnie nie zaskoczyły. Podejście do tego testu, spojrzenie na swój wynik i zestawienie go z wynikami innych osób jest genialnym przypomnieniem bardzo ważnej rzeczy. To, że dla Ciebie pewien sposób życia jest naturalny i oczywisty nie znaczy, że dla innych jest tak samo. To z kolei oznacza, że możesz pomóc komuś, gdy wykorzystasz swoje największe talenty. Możesz bowiem mieć totalnie inne spojrzenie na daną sytuację niż ta osoba.
	Był taki czas, że zaczynałem dzień od czytania fragmentu mojego raportu z testu Gallupa. Każdego dnia skupiałem się na jednym talencie. Chciałem mieć go w głowie przez całą dobę, żeby świadomie z niego korzystać. Dzięki temu niektóre decyzje były dla mnie łatwiejsze, lepiej też rozumiałem swoje podejście do pracy i wiedziałem, że najlepsze efekty osiągnę skupiając się na wykorzystaniu tego konkretnego talentu.
	sze efekty osiągnę skupiając się na wykorzystaniu tego konkretnego talentu.
	Skoro wspominam tylko o tych pięciu pierwszych talentach to czy płacenie więcej za pełny raport ma sens? Myślę, że to mocno zależy od tego co dokładnie zrobisz z tym raportem – jakie wnioski wyciągniesz i jakie akcje postanowisz podjąć. Dla siebie widzę na ten moment chyba tylko jedną korzyść z posiadania hierarchii uwzględniającej wszystkie talenty. Mogłem dzięki temu zobaczyć, że talent Competition, czyli współzawodnictwo, który Monia ma jako pierwszy, u mnie jest ostatni. Nie było to dla mnie jakimś wielkim odkryciem, bo oboje byliśmy świadomi naszego odmiennego podejścia  do współzawodnictwa, jednak ciekawe było jak bardzo mocna ta rozbieżność nam wyszła.
	Co ważne, to że współzawodnictwo jest moim najsłabszym z talentów Gallupa, nie znaczy, że nie poradzę sobie w sytuacjach, które go wymagają. Przekaz Instytutu Gallupa jest taki, że każdy z nas wykorzystuje swoje główne talenty do radzenia sobie najlepiej z różnymi wyzwaniami. Mam nawet jedną historię, która wydaje mi się idealnie to obrazować.
	Na drugim zjeździe Akademii Trenerów Mentalnych, którego tematem była pewność siebie, naszym prowadzącym był Tomek Misztal, o którym już kilkakrotnie wspominałem. Wykorzystuje on żonglerkę w trakcie swoich zajęć do pobudzenia mózgów uczestników do wydajniejszej pracy i lepszej nauki, ale też jako zwykłe fizyczne ćwiczenie. W pewnym momencie Tomek dał nam wyzwanie żonglerskie, w którym nagrodą miały być trzy piłeczki. Samo zadanie było takie, że nawet osoba, która wcześniej żonglowała, jak ja, musiała się pomęczyć. Najpierw rywalizowaliśmy w czteroosobowych grupach, z których wyłaniani byli finaliści. Finał wygrać miała osoba, która pierwsza w odpowiedni sposób rzuciła i złapała piłeczkę.
	do pobudzenia mózgów uczestników do wydajniejszej pracy i lepszej nauki, ale też jako zwykłe fizyczne ćwiczenie. W pewnym momencie Tomek dał nam wyzwanie żonglerskie, w którym nagrodą miały być trzy piłeczki. Samo zadanie było takie, że nawet osoba, która wcześniej żonglowała, jak ja, musiała się pomęczyć. Najpierw rywalizowaliśmy w czteroosobowych grupach, z których wyłaniani byli finaliści. Finał wygrać miała osoba, która pierwsza w odpowiedni sposób rzuciła i złapała piłeczkę.
	Rywalizacja mnie nie tylko nie motywuje, ale często wręcz demotywuje i normalnie w podobnych sytuacjach nie mam w ogóle ochoty na angażowanie się. Tym razem było jednak inaczej. Odkąd usłyszałem jaka będzie nagroda, to postanowiłem, że to wygram. Po prostu. Nie widziałem innej opcji. Te wygrane piłeczki miały być dla mnie symbolem powrotu do moich dawnych zajawek i niejako też symbolem powrotu do siebie. Wiedziałem, że zwycięstwo będzie dla mnie bardzo mocnym pozytywnym impulsem i kotwicą, która pomoże mi utrzymać stan, w którym byłem w trakcie zjazdu. Wygrałem. I od tamtej pory mam ze sobą piłeczki praktycznie zawsze. Żonglowałem już w autobusie, pociągu i samolocie, w Polsce i w Egipcie. Nawiązałem nowe relacje i zainteresowałem kilka osób na tyle, że same postanowiły ćwiczyć.
	Na piątym zjeździe ATM Tomek zrobił takie samo wyzwanie, z taką samą nagrodą.
	Odpadłem już w pierwszej części. Od początku wiedziałem, że tak będzie. Nie czułem żadnej motywacji, żeby wygrać. Oczywiście, fajnie by było mieć sześć piłeczek. Ale ta myśl nie zachęcała mnie do skupienia się na swoich ruchach tak jak to miało miejsce poprzednio. Nie wygrałem i czułem się z tym dobrze. Wygrał Piotr, który w obu etapach złapał za pierwszym razem. Po drugim zjeździe zaczął ćwiczyć żonglowanie trzema piłeczkami, więc wiadomo było, że będzie używał swojej nowej zdobyczy. Kiedy już wybrał sobie trzy piłeczki i usiadł, to Tomek stwierdził, że skoro faktycznie żongluje, to dostanie też czwartą i rzucił mu kolejną. I do mnie też rzucił czwartą. Bardzo mnie to ucieszyło. Nie tylko dlatego, że byłem już na etapie ćwiczenia czterema. Po prostu przez to, że zostałem zauważony bez względu na to czy wygrałem.
	Wygląda na to, że kiedy wymagane było współzawodnictwo ja skorzystałem z tego, co dla mnie jest naturalne – znalazłem większy cel i głębszy sens, które napędzały mnie do działania. Ta strategia, zgodna ze mną, dała mi zwycięstwo. A jak Ty radzisz sobie z podobnymi wyzwaniami? Co sprawia, że jesteś w stanie zwyciężać w różnych sytuacjach?
	StandOut
	Na koniec podzielę się swoim najświeższym odkryciem, testem StandOut. Został on stworzony przez Marcusa Buckinghama, o którym wspominałem na początku tego rozdziału. Co ciekawe, pierwotnie ten test był płatny, jednak po rozpoczęciu się pandemii w 2020 roku i wzroście problemów psychicznych na świecie, został on udostępniony za darmo jako wsparcie w tych trudnych dla wielu osób czasach. Ta akcja została nazwana The Gift of StandOut.
	Wynikiem tego testu jest ranking Twojego dopasowania do dziewięciu ról oraz wyszczególniona Twoja główna i drugorzędna rola. Według twórców wokół tych ról skupiają się Twoje talenty i instynktowny sposób działania.
	Na początku swojego raportu zobaczyłem dwie najważniejsze role – Dostawca i Pionier, oraz zdanie, które opisuje moją największą wartość dla zespołu:
	Zaraz potem pojawia się kilkuzdaniowy akapit opisujący w skrócie mój sposób działania w zespole. Urzekło mnie pierwsze zdanie:
	Bardzo to ze mną rezonuje. Niestety nie zawsze spełniam te założenia we w pełni zdrowy i dobry dla wszystkich sposób – czasem biorę na siebie za dużo, chcąc stworzyć przestrzeń dla zespołu, by działał najlepiej jak to możliwe. Kiedy jednak jestem w dobrej kondycji i rozsądnie zarządzam obowiązkami to czuję, że jest to sposób pracy najbardziej ze mną zgodny .
	Pisząc kilka dni temu inny fragment tego rozdziału dostałem akurat na swoją skrzynkę mailową wiadomość ze wskazówką na bazie mojego wyniku testu StandOut. Jest to kilka zdań o tym, że moja “niespotykana lojalność” i dochowywanie tajemnicy, które dla mnie jest naturalne, to rzeczy rzadkie. Rada, którą otrzymałem mówi, bym szukał sytuacji, w których będzie to jeden z kluczy do sukcesu.
	Co myślisz o takiej wiadomości? Czy widzisz wartość w tego typu radach?
	Dla mnie ta wiadomość jest ważna. Uświadomiła mi, że mogę w przekazie do moich przyszłych klientów zaznaczać to w jakiś sposób. O ile przy tworzeniu gier może to nie mieć dużego znaczenia, to jednak przy treningu mentalnym już sprawa ma się inaczej. W końcu osoby, które będą zapisywać się na sesje ze mną będą w ich trakcie dzielić się różnymi ważnymi sprawami, o których do tej pory mogły nie chcieć z nikim rozmawiać. Albo mogły o nich mówić, ale nikt nie chciał słuchać. Ja chcę i potrafię słuchać i jednocześnie umiem nie przekazywać tego co usłyszę dalej. Jest to dla mnie tak oczywiste, że zdarzyło mi się być bardzo zaskoczonym, gdy ktoś nie wpadł na to, że nie chcę, żeby rozpowiadał innym to, co przed chwilą powiedziałem.
	że nie chcę, żeby rozpowiadał innym to, co przed chwilą powiedziałem.
	Mam wyniki i co dalej?
	Wspominałem o tym na początku podrozdziału o testach, ale uważam to za kwestię na tyle ważną, że się powtórzę. Samo poznanie swoich mocnych stron może dać Ci satysfakcję. Można się dobrze poczuć, kiedy z jakiegoś testu, który jest potwierdzony naukowo, wynika, że masz w sobie coś super, prawda? Żeby jednak wykonanie testu przyniosło długotrwałą poprawę Twojego życia potrzebne będzie działanie. A dokładniej świadome działanie podjęte przez Ciebie w celu lepszego wykorzystania tych mocnych stron, które wskazał raport z testu.
	Zostawiam Ci więc tutaj przestrzeń na wypisanie wszystkich akcji, które postanowisz podjąć. Może Ci posłużyć przygotowanie sobie harmonogramu dnia, który będzie się składał z rytuałów wspierających korzystanie z tych talentów czy mocnych stron. Pamiętaj jednak, że lepiej będzie wprowadzać zmiany stopniowo, małymi krokami, niż zmienić nagle wszystko. Zwiększysz tym prawdopodobieństwo wytrwania w nowym sposobie życia. Stosując metodę kaizen, czyli metodę ciągłego doskonalenia poprzez małe zmiany, możesz ominąć automatyczną reakcję Twojego mózgu, który zmianę traktuje jako zagrożenie (Maurer 2017).
	Zmień perspektywę
	Potrzebuję teraz od Ciebie dwóch rzeczy – skupienia i otwartości. Skupienia na sobie i otwartości na siebie. Chciałbym, żebyśmy razem zrobili jedno ćwiczenie. Co Ty na to?
	Mam nadzieję, że dobrze interpretuję to, że czytasz dalej i możemy zaczynać. Prośba, którą mam, może Ci się wydać dziwna, ale wierzę, że zobaczysz jej głębszy sens kilka akapitów dalej.
	Zapraszam na słabą stronę
	Zatrzymaj proszę na chwilę swoje potencjalnie galopujące myśli i zastanów się nad dwoma cechami, które masz, a które uważasz za nie najlepszą część siebie. Możesz to różnie nazywać:
	I nie chodzi o coś, co inni by chcieli w Tobie zmienić, ale o to, co Ty uważasz za cechę czy zachowanie, które często Ci towarzyszy i jednocześnie Ci nie służy.
	Masz? Teraz zapisz te cechy. Nie chcę, by były one tylko w Twojej głowie. Przenieś je na papier czy zanotuj w jakiejkolwiek komfortowej dla Ciebie formie. Dla Twojej wygody zostawiam poniżej miejsce dedykowane tymże cechom:
	Chaos i szach mat
	Mam dla ciebie krótki przerywnik, zanim pójdziemy dalej. Kilkanaście lat temu mój brat wszedł do mojego pokoju, proponując mi partię szachów. Nie była to jednak taka zwykła propozycja.
	Od jakiegoś czasu grał w Chessmastera, czyli grę, z którą można wyćwiczyć sobie różne praktyki grania w szachy i poznać najlepsze odpowiedzi na konkretne ruchy przeciwnika. W mojej głowie było to jednoznaczne z tym, że równie dobrze mógł zapytać nie “czy chcę zagrać”, tylko “czy chcę z nim przegrać” w szachy. Wychodziło na to samo. Nie byłem nigdy dobry w szachy. Zgodziłem się jednak.
	………………………………………………………………………………………………
	Nie pamiętam już, na ile myślałem o tym od razu, ale wiedziałem jedno – każdy ruch, który będę uważał za sprytny, znajduje się zapewne na liście zagrywek, które mój brat przerabiał, grając w Chessmastera. Oznaczało to, że na każdy mój “sensowny” ruch on będzie miał natychmiastową odpowiedź. Zobaczyłem więc nadzieję tylko w jednej rzeczy – w chaosie. Postanowiłem grać losowo. Ruszałem różnymi bierkami zgodnie z zasadami, ale często wbrew logice i bez zastanowienia. Wygrałem. Dwukrotnie.
	Moje chaotyczne zachowanie nie wpisywało się w żaden sposób w sekwencje ruchów, które Chessmaster pozwalał przećwiczyć. Zamiast prostego odtwarzania wyuczonych schematów zafundowałem bratu nielogiczną nieprzewidywalność, która w pewnym momencie doprowadziła do jego pomyłki. Ta pomyłka dała mi, z tego co pamiętam, pewną przewagę. Zacząłem więc już wykonywać bardziej przemyślane ruchy. Ja dzięki takiemu obrotowi spraw czułem się pewniejszy siebie, a na mojego brata, jak mniemam, mogło to działać wręcz przeciwnie, generując coraz większą frustrację i prowadząc potencjalnie do kolejnych błędów.
	jak mniemam, mogło to działać wręcz przeciwnie, generując coraz większą frustrację i prowadząc potencjalnie do kolejnych błędów.
	Jak ta historia ma się do ćwiczenia, o którego wykonanie Cię proszę? Czytaj dalej, myślę, że spodoba Ci się to, co tam na Ciebie czeka.
	Odkryj supermoce
	Teraz zaczyna się ciekawsza część – pobawmy się w tworzenie światów. Wyobraź sobie grę, książkę, komiks czy film, którego główna postać ma obie lub przynajmniej jedną z wymienionych wcześniej przez Ciebie “słabych” cech.
	Widzisz to? To teraz dodajmy kluczowy element. Wyobraź sobie, że w tworzonym przez Ciebie świecie ta postać czerpie z tych cech korzyści. Może łatwiej dzięki nim wykonuje powierzone jej zadania? A może tylko dzięki nim jest w stanie pokonać wrogów?
	Co ważne, nie chodzi tutaj o odwrócenie cech podanych przez Ciebie i nadanie ich "pozytywnych przeciwieństw" głównej postaci Twojego świata. Jeżeli np. jedną z cech, które masz na swojej liście jest spóźnianie się, to powinna ona mieć właśnie tę cechę, jednocześnie ma też wykorzystywać ją, by osiągnąć coś dla siebie dobrego.
	Poniżej zostawiam dla Ciebie przestrzeń, gdzie możesz opisać swojego bohatera i świat, w którym jest w stanie wykorzystywać cechy wymienione przez Ciebie wcześniej tak, by dawały mu korzyści. Możesz to opisać słowami, narysować, czy utrwalić w jakikolwiek przemawiający do Ciebie sposób.
	Czym jest cecha bez kontekstu?
	Bardzo mnie ciekawi, jak Ci się podobało to ćwiczenie. Czy trudno było znaleźć pozytywne wykorzystanie wypisanych przez Ciebie słabych stron? Czy postać i świat stworzone przez Ciebie to czysta fikcja czy mają szansę istnieć naprawdę?
	A teraz trochę bardziej filozoficznie. Jeśli jakaś wada może być wykorzystana do generowania korzyści, to czy rzeczywiście jest wadą? Co właściwie definiuje to, że pewne cechy są uważane za wady, a inne za zalety?
	Z mojego doświadczenia, gdy ktoś określa kogoś mianem chaotycznego, to nie jest to raczej pozytywne określenie. Jak jednak pokazuje moja historia szachowa, są sytuacje, kiedy chaotyczność może być nie kulą u nogi, a wytrychem otwierającym drzwi, które wydawały się nie do ruszenia.
	Jeden z dni warsztatów z projektowania i prototypowania gier, które prowadzę na Slocie polega właśnie na stworzeniu gry na podobnej zasadzie. Ten dzień nazwałem właśnie InspiracJA, bo chciałem, by uczestnicy zobaczyli, że mogą znaleźć inspirację do stworzenia gry w sobie i to w miejscach, w które przynajmniej część z nich nigdy nie chciałaby świadomie zaglądać.
	niu gry na podobnej zasadzie. Ten dzień nazwałem właśnie InspiracJA, bo chciałem, by uczestnicy zobaczyli, że mogą znaleźć inspirację do stworzenia gry w sobie i to w miejscach, w które przynajmniej część z nich nigdy nie chciałaby świadomie zaglądać.
	Kiedy podsumowywałem warsztat i zapytałem uczestników o przemyślenia z tego ćwiczenia, to odezwał się Jonasz, mający wtedy może z siedem lat. Powiedział, że żadna cecha nie jest ani dobra ani zła. I z tą mądrością Jonasza Cię zostawię.
	Inspiruj się tym, co dla Ciebie ważne
	Wartości
	Jakie są Twoje wartości?
	Czym kierujesz się w życiu?
	W biegu codzienności nieczęsto może być czas, by w pełni świadomie zadać sobie te pytania, nie wspominając o czasie na uważną odpowiedź. A jednak świadomość tego, co jest dla Ciebie fundamentem i z czego nie chcesz rezygnować może ułatwić Ci wiele życiowych wyborów.
	Proste ćwiczenie
	Zapraszam Cię do ćwiczenia prostego, choć niekoniecznie łatwego. Poniżej znajdziesz listę kilkudziesięciu wartości. Przeczytaj ją proszę uważnie, zanim przystąpisz do działania. Jest tam też kilka pustych miejsc, z którymi zrobisz co uznasz za stosowne.
	Wróć teraz do tej listy, ale już z konkretnym założeniem: wykreśl wartości, które najmniej z Tobą rezonują. Zostaw dwadzieścia. Dla swojej wygody możesz też zapisać poniżej co Ci zostało.
	Masz? Było to dla Ciebie łatwe czy trudne zadanie? Łatwiej nie będzie, bo lecimy dalej z eliminacją. Z dwudziestu wartości, które Ci zostały, wykreśl kolejne. Zostaw dziesięć. Ponownie możesz zapisać poniżej co przeszło przez Twoje sito.
	Nie wiem, czy Cię to zaskoczy, ale przed Tobą ciąg dalszy wykreślanki. Pozbądź się kolejnych wartości z listy, aż zostanie ich pięć. Kiedy już skończysz eliminację, to możesz zastanowić się jaka jest ich hierarchia – która z tych pięciu wartości jest dla Ciebie najważniejsza, a która najmniej ważna.
	wartości jest dla Ciebie najważniejsza, a która najmniej ważna.
	Wiesz już co możesz zrobić z miejscem poniżej.
	Świadome działanie
	Masz już listę pięciu wartości, które przeszły przez Twoje sito. Możemy więc uznać, że są to TWOJE wartości. Jest bardzo prawdopodobne, że wpływają one na Twoje życie każdego dnia. Czy jednak kierujesz się nimi świadomie?
	Każdego dnia podejmujemy decyzje. Jedne mogą wydawać się trywialne, a z innymi możemy wiązać duże nadzieje lub obawy. Mając świadomość swoich wartości możesz łatwiej kierować się nimi przy każdym istotnym wyborze, przez co też same wybory mogą okazać się łatwiejsze. Jeżeli postąpisz wbrew którejś z nich, możesz mieć poczucie dyskomfortu czy braku wewnętrznej spójności. Kiedy jednak Twoje decyzje są zgodne z Twoimi wartościami, możesz poczuć spokój. Nawet jeśli ta decyzja była rezygnacją z czegoś, co pozornie ten spokój dawało.
	Przykład a nie wykład
	Sam kilkukrotnie nie podjąłem jakiejś pracy ze względu na konflikt wartości. Zaś przy jednym projekcie, przy którym pracowałem, poczułem dyskomfort, kiedy dotarło do mnie, że nie jest on z nimi zgodny. Oraz ulgę, kiedy zostałem przeniesiony do innego projektu. Zrezygnowałem też kiedyś z pracy ze względu na zmiany, które były nie tylko wbrew wartościom moim, ale też wbrew wartościom promowanym wcześniej przez tę firmę. Mogłem to zrobić bez szukania alternatywy, bo byłem przygotowany – stworzyłem sobie poduszkę finansową, która miała wystarczyć na przeżycie roku na tym samym poziomie, bez zarabiania. Wolność jest dla mnie bardzo ważna i chciałem mieć możliwość rezygnacji z pracy bez strachu o jutro, jeżeli tylko uznam, że zostanie dłużej w danym miejscu jest niezgodne ze mną.
	Nie zachęcam Cię do podejmowania takich decyzji. Chcę Ci tylko pokazać swoim przykładem, że możesz żyć w zgodzie ze sobą, jeśli sobie takie życie świadomie stworzysz. A uświadomienie sobie swoich wartości jest jednym z pierwszych kroków, które moim zdaniem warto podjąć na tej drodze.
	Wybór to nie to samo, co wolność
	Mam pytanie, którego celowo nie zadawałem wcześniej: Czy zdarzyło Ci się już wykonywać powyższe ćwiczenie? I jeśli tak, to czy widzisz jakieś różnice?
	Ja robiłem taką wykreślankę już co najmniej trzykrotnie w związku z różnymi szkoleniami. I przyznam, że dopiero podczas przygotowywania swojej wersji dla Ciebie dotarła do mnie jedna rzecz – nie mam pojęcia w jakim stopniu listy wartości na tych szkoleniach się pokrywały.
	Żeby wybrać dziewięćdziesiąt wartości do powyższej tabelki musiałem pozbyć się ponad stu innych, które miałem zanotowane. Dlaczego uważam to za istotne? Oznacza to bowiem, że ktoś inny mógłby przygotować listę znacznie różniącą się od tej, którą zrobiłem ja. A to z kolei oznacza, że w takim ćwiczeniu wybierasz swoje wartości z tego, co przeszło wstępną filtrację jego twórcy. Możesz więc nie trafić na coś, co jest dla Ciebie ważne tylko dlatego, że dla mnie coś innego było ważniejsze.
	oznacza, że w takim ćwiczeniu wybierasz swoje wartości z tego, co przeszło wstępną filtrację jego twórcy. Możesz więc nie trafić na coś, co jest dla Ciebie ważne tylko dlatego, że dla mnie coś innego było ważniejsze.
	Czy ograniczanie wyboru jest złe?
	Kiedy postanowiłem umieścić powyższe ćwiczenie w książce, nie myślałem w ogóle o tematyce wyboru. Jednak proces przygotowywania przypomniał mi artykuł autorstwa Tellera, amerykańskiego iluzjonisty. Pisał on o sekretach iluzjonistów. Jeden z nich mówi, że “jeżeli masz wybór, to wierzysz, że działasz dobrowolnie” (Teller 2012).
	To, że ja wyeliminowałem jakieś wartości z listy wynika tylko z dwóch powodów. Po pierwsze, zależało mi, żeby lista zmieściła się na jednej stronie. Po drugie, chciałem, by to ćwiczenie było przystępne. Gdyby wybór był z dwustu pięćdziesięciu wartości, to ze względu na paradoks wyboru zwiększyłaby się szansa na to, że pominiesz w ogóle to ćwiczenie i nie wybierzesz swoich wartości w ogóle (Schwartz 2015).
	Czasem wybór jest celowo przedstawiany jako wolność, a jego ograniczenie świadomie jest ukrywane. W przypadku wspomnianej wcześniej iluzji jest to ważny element przedstawienia i ma na celu dostarczenie rozrywki tym, którzy przyszli, by dać się oszukać. Spodziewam się, że zdarzyło się jednak, że ta technika została użyta względem Ciebie czy Twoich bliskich w jakimś mniej przyjaznym celu. Czasem wystarczy odpowiedni dobór słów, aby zmylić odbiorcę, z czego nieraz korzystali twórcy reklam czy materiałów propagandowych.
	czy Twoich bliskich w jakimś mniej przyjaznym celu. Czasem wystarczy odpowiedni dobór słów, aby zmylić odbiorcę, z czego nieraz korzystali twórcy reklam czy materiałów propagandowych.
	Czy Twoje wartości są faktycznie Twoje?
	Nie jest to książka o iluzji czy manipulacyjnym wykorzystaniu słów, choć myśl o napisaniu takowej wylądowała właśnie na mojej liście projektów do rozważenia. Wspomniałem o tym po to, żeby zachęcić Cię do refleksji:
	Czy gdyby lista wartości wymienionych przeze mnie wyglądała inaczej, to lista tych wybranych przez Ciebie byłaby dalej taka sama?
	Na końcu tabelki zostawiłem przestrzeń na wpisanie Twoich własnych propozycji wartości. Czysto teoretycznie jest to więc możliwe. Jeżeli masz pełną świadomość tego, co Tobą kieruje, to potencjalnie brakujące Twoim zdaniem wartości mogły zostać tam przez Ciebie wpisane. Jeżeli jednak jest to pierwszy raz, kiedy poświęcasz temu tematowi uwagę, to możliwe, że nic z mojej listy z Tobą tak w pełni nie rezonuje, ale skoro trzeba było wybrać, to masz swoją listę pięciu wartości, do których jest Ci po prostu aktualnie najbliżej.
	Jeżeli masz ochotę zgłębić temat i poświęcić na to trochę więcej czasu, to zachęcam Cię do wyszukania kilku podobnych list w Internecie i powtórzenia ćwiczenia. Myślę, że takie pogłębienie może być dla Ciebie interesującym doświadczeniem. Gdyby nie moje poszukiwania w trakcie przygotowywania powyższej wersji, to nawet bym nie wpadł na to, żeby umieścić na liście Obfitość czy Prestiż. A gdy już miałem kilkadziesiąt wartości, których wcześniej nie brałem pod uwagę, to sam proces eliminacji opcji dla Ciebie był dla mnie intensywną pracą. Ograniczenie się do dziewięćdziesięciu wartości zajęło mi znacznie więcej czasu, niż pierwotnie zakładałem.
	Możliwe, że w opisach podobnych ćwiczeń w innych miejscach znajdziesz pewne różnice, nie tylko w samej liście wartości, ale też w liczbie wykonywanych kroków czy liczbie elementów, które przechodzą przez kolejne sita. Widziałem opcje z pozostawieniem ostatecznie trzech czy siedmiu wartości w trzech krokach. Niektórzy z kolei proponują zrobienie tego już w pierwszym podejściu. Eksperymentowanie z różnymi aspektami tego ćwiczenia może być dla Ciebie ciekawym doświadczeniem.
	siedmiu wartości w trzech krokach. Niektórzy z kolei proponują zrobienie tego już w pierwszym podejściu. Eksperymentowanie z różnymi aspektami tego ćwiczenia może być dla Ciebie ciekawym doświadczeniem.
	Wartości mogą się zmieniać
	Tak jak wspominałem, sam wykonywałem podobne ćwiczenie kilkakrotnie. Nie pamiętam dokładnie jakie wartości zostały mi przy każdej z okazji, ale pamiętam dwie rzeczy. Na ostatecznej liście zawsze znajdował się Honor i nigdy nie znajdowała się Rodzina. Aż do 2021 roku, kiedy urodził się mój Syn.
	Wydaje mi się, że przez większość życia, a przynajmniej całą jego dorosłą część, nie byłem zwolennikiem zakładania, że same więzy krwi powinny w jakikolwiek sposób definiować ważność relacji. Nie chodzi o to, że ignorowałem istnienie rodziny – po prostu w większości sytuacji miałem wobec jej członków dokładnie takie same założenia, jak wobec znajomych. Wlicza się w to niechęć do podejścia “przysługa za przysługę” czy opór wobec prób generowania we mnie poczucia, że coś powinienem zrobić. Jestem fanem bezinteresownej pomocy czy równie bezinteresownych prezentów oraz podejścia, które można określić jako “podaj dalej zamiast się odwdzięczać”. Traktowałem relacje rodzinne tak samo, jak inne – poziom zażyłości zależał zawsze od poziomu szczerego dbania o tę relację, a nie od pokrewieństwa.
	Jak bardzo byłem zaskoczony, kiedy po dotarciu do mieszkania ze szpitala, kiedy Monia z naszym Synem jeszcze w nim zostali,  zacząłem płakać. Ryczałem, jak nigdy wcześniej. I tak przez dwadzieścia minut. Przestałem tylko dlatego, że wydawało mi się, że ktoś pukał do drzwi. Nigdy w życiu nie czułem czegoś podobnego.
	Nie płakałem ze smutku. Płakałem z przejęcia i niepojętej, przepełniającej mnie miłości do tego małego człowieka. Od tego momentu już wiedziałem, że nastąpiła zmiana w mojej hierarchii wartości i Rodzina, której się tutaj nigdy nie spodziewałem, wylądowała na jej czele.
	Piszę to po to, by zachęcić Cię do powtarzania tego ćwiczenia co jakiś czas. Sama otwartość i akceptacja faktu, że Twoje wartości nie są wyryte w kamieniu, może dać Ci poczucie spokoju. Odkrywanie ich na nowo może zaś pokazać Ci kierunek, w którym chcesz spokojnie zmierzać  w życiu.
	Wartości a konflikty
	Choć wspominałem na samym początku książki, że uważam, że nie jestem wyjątkowy, to mam świadomość, że jesteśmy bardzo różni jako ludzie. Jak wiele może nas łączyć, tak i wiele może nas dzielić. Różnimy się nie tylko wizualnie, ale też światopoglądowo. Różnice w patrzeniu na świat mogą prowadzić do konfliktów nawet w sytuacjach, które dla niektórych wydają się być trywialne i nieistotne.
	acjach, które dla niektórych wydają się być trywialne i nieistotne.
	Marshall Rosenberg, twórca Porozumienia Bez Przemocy, twierdził, że wszyscy mamy takie same potrzeby, jednak nasze strategie ich zaspokajania mogą nie podobać się innym ludziom. To z kolei może być źródłem konfliktu (Rosenberg 2019). Trzymając się głównego tematu tego rozdziału, możemy też spojrzeć na konflikty z perspektywy wartości. I tutaj mam do Ciebie pytanie – jak Twoim zdaniem wartości mają się do sytuacji konfliktowych? Jaki jest między nimi związek?
	Jeśli chcesz poznać moje zdanie, to zapraszam Cię do dalszej lektury tego podrozdziału.
	Naruszenie wartości
	Najprostszym ujęciem relacji między sytuacją konfliktową a wartościami jest moim zdaniem spojrzenie na naruszenie pewnych wartości jako źródło konfliktu. W końcu problemem nie jest samo to, co ktoś zrobił, a to jak ja się z tym czuję. Jeżeli więc ktoś, z kim żyję lub współpracuję zrobił coś, co narusza którąś z moich najważniejszych wartości, to mogę się czuć źle. Jeżeli zaś ta osoba nie rozumie z czym mam problem, to wokół tej różnicy zdań może wyrosnąć właśnie konflikt.
	Gra
	W 2020 roku, dzięki ograniczeniu w przemieszczaniu się, miałem okazję wspierać pewną grupę ludzi w ich pracy. Chodzi dokładniej o członków trajektorii “Solidarity Economies” projektu RESHAPE. Na zaproszenie Doroty Ogrodzkiej, szefowej warsztatów na Slocie, moderowałem przez tydzień spotkania zdalne tej grupy. Jako że grupa ta była zadowolona ze współpracy ze mną, mogłem potem jeszcze wspierać kilka osób w tworzeniu prototypu gry karcianej, która porusza właśnie temat konfliktów i wartości.
	Gra nazywa się “The Gamified Workshop Toolkit: Values of Solidarity” i została stworzona przez Dorotę Ogrodzką, Anikó Rácz oraz Doreen Toutikian przy moim wsparciu. Składa się ona z dwóch talii – kart wartości oraz kart konfliktów. Jest to gra warsztatowa, która może się przydać na samym początku pracy nowego zespołu nad jakimś projektem. Jej celem jest zbudowanie większej świadomości tego, co dla poszczególnych osób jest ważne i jak różni ludzie postrzegają dokładnie te same sytuacje.
	fliktów. Jest to gra warsztatowa, która może się przydać na samym początku pracy nowego zespołu nad jakimś projektem. Jej celem jest zbudowanie większej świadomości tego, co dla poszczególnych osób jest ważne i jak różni ludzie postrzegają dokładnie te same sytuacje.
	Po dokładny opis zapraszam Cię do artykułu na stronie projektu RESHAPE. Jest tam też do ściągnięcia plik PDF z tym artykułem i obrazkami wszystkich kart wartości oraz konfliktu, z których składa się gra.
	Co bierzesz dla siebie?
	Na koniec tego rozdziału zapraszam Cię do przemyślenia ponownie wszystkiego, o czym tu pisałem i tego, co zrodziło się w Tobie w trakcie czytania. Jak zwykle, możesz się rozgościć poniżej.
	Zainspiruj się swoją wdzięcznością
	Wdzięczność
	Za co możesz dzisiaj podziękować? Jak rozumiesz wdzięczność? Jak często dziękujesz sobie?
	Wyrażanie wdzięczności to ciekawa kwestia. Jest moim zdaniem jednocześnie absurdalnie proste i zaskakująco trudne. No bo czym właściwie jest wyrażanie wdzięczności? Przecież to tylko powiedzenie w ten czy inny sposób „Dziękuję za…”. Cóż w tym może być trudnego? Wygląda na to, że wiele.
	Wyzwania
	Żeby móc wypowiedzieć te słowa potrzebne jest wykonanie wcześniej kilku kroków, które mogą okazać się niełatwe.
	Po pierwsze, konieczne jest zauważenie czegoś, przez co odczuwasz wdzięczność. Nie wiem jak dla Ciebie, ale dla niektórych jest to bardzo trudne. Codzienność bywa przytłaczająca. Pod koniec dnia liczba rzeczy, które potoczyły się źle, albo chociaż mogłyby się potoczyć lepiej, może zdominować myśli. W takiej sytuacji skupienie się na czymś pozytywnym może być wyzwaniem.
	Po drugie, trzeba skonfrontować się z osobą, której tę wdzięczność chcesz wyrazić. Dla niektórych myśl o dziękowaniu komuś jest problematyczna. Inni zaś z łatwością zauważą i docenią ludzi wokół, ale nie potrafią dziękować sobie.
	Po trzecie, trzeba tę wdzięczność wyrazić. Jest to trochę kontynuacją wcześniejszego wyzwania. Powiedzenie na głos, że odczuwa się wdzięczność za coś, co zrobiła dana osoba czy za coś, co zrobiło się samemu, może być abstrakcją. Mogą przyjść do głowy różne wymówki, jak założenie, że ta osoba “Przecież wie”.
	Ćwiczenie
	Chcesz poćwiczyć wyrażanie wdzięczności? To świetnie, bo mam dla Ciebie kilka pomysłów.
	Zacznij od tego, żeby zapisać poniżej pierwszą rzecz, która przychodzi Ci do głowy, kiedy czytasz to pytanie: Co sprawia, że czujesz wdzięczność?
	Jak się czujesz? Ciężko było? Czy sądzisz, że znajdziesz kolejną rzecz, która będzie odpowiedzią na podobne pytanie? Spróbujmy: Co jeszcze wzbudza w Tobie uczucie wdzięczności?
	Widzę dwie opcje – masz wrażenie, że wypisanie tych dwóch powodów do wdzięczności wyczerpało Twoje zasoby wdzięczności i chcesz już wrócić do biernego czytania, albo otworzyło się w Tobie coś, czego istnienie Cię zaskoczyło – skarbnica wdzięczności, która wzywa i woła, by do niej ponownie zajrzeć.
	Jakkolwiek wpłynęło na Ciebie do tej pory to ćwiczenie, zapraszam Cię do odpowiedzi na kolejne pytanie: Czy jest coś, co wydaje Ci się oczywiste i wręcz niezauważalne, za co możesz dziękować?
	Za chwilę powiem więcej o tym, jak ja działam z wdzięcznością. Wcześniej jednak zachęcam Cię do zastanowienia się nad dwoma pytaniami, podsumowującymi powyższe ćwiczenia:
	Praktyka
	Podchodziłem do tematu wyrażania wdzięczności na różne sposoby i z różnych powodów. Skorzystam z okazji, że czytasz te słowa i podzielę się z Tobą tym, co dla mnie działało i dlaczego to moim zdaniem działało.
	Codzienne docenianie
	Coś, co wydaje mi się najprostszą formą wyrażania wdzięczności, to po prostu wyrażanie jej natychmiast, gdy nadarza się okazja. A tych jest więcej w ciągu dnia, niż pierwotnie może się wydawać. Docenianie każdej chwili na bieżąco i otwarte mówienie o tym to narzędzie, które jest, przynajmniej w teorii, łatwo dostępne, a korzystanie z niego nie wymaga dużych nakładów czasu i pracy.
	To może brzmieć trywialnie, ale powiedz mi proszę – jak często w ciągu ostatniego tygodnia w Twoich słowach, lub przynajmniej myślach, pojawił się zaraz po obudzeniu zwrot “Dziękuję, że żyję i mogę zacząć kolejny dzień”? Kiedy ostatni raz zdarzyło Ci się podziękować komuś z rodziny za umycie naczyń, wstawienie czy powieszenie prania czy za to, że pracuje i zarabia pieniądze?
	………………………………………………………………………………………………
	Mam wrażenie, że kiedy coś jest dla nas codzienne i oczywiste, to ciężej jest to zauważyć i w pełni docenić. Albo wręcz absurdalne może się wydawać dziękowanie za coś, co traktujemy jako pewnego rodzaju pewnik i stały element życia. Można pomyśleć: “Czemu dziękować komuś, że pracuje? Przecież wszyscy pracują. A nawet jak nie wszyscy, to niech ci, którzy nie pracują się martwią, o!“
	Nie jestem w stanie powiedzieć od kiedy, ale w moim związku z Monią takie natychmiastowe dziękowanie stało się standardem. Dziękujemy sobie często, wielokrotnie za te same, codzienne rzeczy. Za przygotowanie jedzenia, podanie picia, za otwarcie drzwi, gdy to drugie spieszy się do wyjścia, włączenie zmywarki i inne rzeczy podobnego kalibru. Ale też wielokrotnie już dziękowałem Moni za to, że urodziła naszego Syna i że karmi go piersią. Za to, że przetrwała ciężki dla niej czas ciąży i połogu. Jest bohaterką i chcę, żeby wiedziała, że jestem jej za to bohaterstwo wdzięczny.
	terką i chcę, żeby wiedziała, że jestem jej za to bohaterstwo wdzięczny.
	Ten sposób wyrażania wdzięczności jest piękny, bo jest po prostu naturalnym przedłużeniem jakiejś czynności. Jest to też błyskawiczna informacja zwrotna dla osoby, do której tę wdzięczność kierujesz. Łatwiej moim zdaniem przekazać ją z sercem, kiedy robisz to “na gorąco”, zaraz po działaniu, za które czujesz wdzięczność.
	Czy w ciągu ostatnich kilku minut pojawiło się w Twojej głowie coś, za co możesz wyrazić wdzięczność już teraz?
	Wieczorne rozmowy
	Poza natychmiastowym wyrażaniem wdzięczności polecam też “wdzięcznościowe” rozmowy z bliskimi, kończące dzień. Jest to świetna forma umocnienia w drugiej osobie świadomości, że coś, co dla Ciebie zrobiła jest dla Ciebie dobre i ważne.
	dzień. Jest to świetna forma umocnienia w drugiej osobie świadomości, że coś, co dla Ciebie zrobiła jest dla Ciebie dobre i ważne.
	W mojej relacji z Monią ten zwyczaj zagościł jakoś w 2018 roku. Zaczęło się od jednego wieczoru, kiedy Monia była na mnie z jakiegoś powodu zła. Bardzo nie lubię kończyć dnia z niezałatwionymi sprawami tego typu, bo nigdy nie wiadomo, czy oboje obudzimy się kolejnego poranka. Różniliśmy się niestety sposobem radzenia sobie z takimi sytuacjami. Ja chciałem wyjaśnić wszystko jak najszybciej, a Monia potrzebowała przestrzeni, żeby ochłonąć. Mnie męczyło odsuwanie rozmowy w czasie, a ją męczyły moje próby jak najszybszego załatwienia tego.
	W tej konkretnej sytuacji przypomniało mi się, że kilka dni wcześniej Monia opowiedziała o wieczornej praktyce jednej rodziny. Przed końcem dnia mówią sobie za co są sobie nawzajem wdzięczni. Dodatkowo, na zjeździe Studium Porozumienia Bez Przemocy, który miałem niedługo wcześniej, również pojawił się temat wyrażania wdzięczności. Powiedziałem więc, tak trochę “z czapy”, za co z tego dnia jestem jej wdzięczny.
	Raczej się tego nie spodziewała. Nie przypominam sobie  jakiegoś nagłego hura optymizmu i uśmiechu w pierwszej reakcji. Po jakimś czasie jednak atmosfera się poprawiła i zaczęliśmy normalnie rozmawiać, a już w kolejnych dniach takie rozmowy dziękczynne podsumowujące dzień stały się dla nas standardem.
	dniach takie rozmowy dziękczynne podsumowujące dzień stały się dla nas standardem.
	Listy wdzięczności
	Dość szybko napotkaliśmy pewne utrudnienie, które mogłoby przerwać całkiem tę passę. Był to mój wyjazd służbowy do Budapesztu. Nie mogliśmy porozmawiać na żywo, z dzwonieniem też nie było najłatwiej. Napisałem więc Moni wiadomość, w której wypisałem jej wszystko, za co byłem jej wtedy wdzięczny. Wydaje mi się, że kiedy wróciłem, to zastałem na stole napisany przez nią list, w którym dziękowała mi za różne rzeczy.
	W ten sposób zaczęła się nowa tradycja, którą utrzymywaliśmy przez dość długi czas. Tuż przed końcem dnia pisaliśmy sobie nawzajem listy dziękczynne, po czym wręczaliśmy je sobie i czytaliśmy je na głos. Ja zawsze starałem się pisać nie tylko za co dziękuję, ale też dlaczego. Zauważyłem, że dość łatwo jest inaczej zrozumieć powód, przez który jakieś wydarzenie było na tyle ważne, że chcę o nim tutaj wspomnieć. W końcu ja, pisząc, mam w głowie jakiś swój obraz świata, a Monia, czytając, ma swój. Uważam, że warto mówić otwarcie ludziom, co zmienili w naszym życiu na lepsze. Z taką informacją łatwiej zrobić coś więcej niż z samym podziękowaniem. Mogą podjąć świadomą decyzję, by częściej wykonywać działania, które będą miały podobny efekt.
	Jeśli chcesz napisać do kogoś list wdzięczności, to zachęcam Cię do zrobienia tego dokładnie w tej chwili. Proponuję zrobić to na osobnej kartce, którą następnie tej osobie wręczysz.
	Po napisaniu listu, daj znać poniżej, jak się teraz czujesz.
	Dziennik wdzięczności
	Jest to pomysł zasłyszany przeze mnie po raz pierwszy na Studium Porozumienia Bez Przemocy w 2018 roku, do którego co jakiś czas wracam. W najprostszej formie polega po prostu na spisywaniu każdego dnia za co czujesz wdzięczność. Ja postanowiłem rozbudować wpisy o podobne szczegóły jak przy listach – piszę też dlaczego jestem za coś wdzięczny. Myślę, że może to być praktyka wspierająca lepsze poznanie siebie.
	Chcesz zanotować za co odczuwasz teraz wdzięczność? Czy jest coś, za co chcesz teraz podziękować sobie?
	Poranny dziennik wdzięczności
	Początkowo dziennik wdzięczności prowadziłem wieczorami, tuż przed snem. W pewnym jednak momencie zacząłem pisać rano – był okres, kiedy od tego zaczynałem dzień. Zauważyłem wtedy, że pisanie wdzięczności zaraz po przebudzeniu jest trudniejsze. Bo przecież jeszcze  nic się nie wydarzyło, prawda? No niby tak, ale wydarzyło się w sumie dużo – minął kolejny dzień i kolejna noc, a Ty dalej żyjesz. Czyż to nie wspaniały powód, by dziękować?
	Ogólnie uznałem, że poranek jest idealny, by zauważyć więcej rzeczy, które w biegu codzienności mi umykają przez to, że są tak bardzo naturalne i oczywiste. Żeby daleko nie szukać, na liście mogą  znaleźć się:
	przez to, że są tak bardzo naturalne i oczywiste. Żeby daleko nie szukać, na liście mogą  znaleźć się:
	Zachęcam Cię do spróbowania przez kilka dni praktyki porannego prowadzenia dziennika wdzięczności. Możliwe, że zaskoczy Cię jak dużo powodów do wdzięczności możesz mieć mimo tego, że dzień dopiero się zaczął. To co, przekonałem Cię?
	Co ważne, pisanie dziennika wdzięczności o poranku nie musi wykluczać pisania wieczornego. Ja przez jakiś czas praktykowałem dziękowanie rano za rzeczy bardziej “codzienne”, a wieczorem za to, co  wydarzyło się w ciągu danego dnia. Jeżeli jednak do tej pory prowadzenie jakiegokolwiek dziennika było Ci obce i ogólnie masz niechęć do pisania, to wybierz sobie jedną opcję, którą będzie Ci najłatwiej wdrożyć i utrzymać przez kilka dni. Kiedy już poczujesz, że staje się to naturalną częścią Twojego dnia, to dodawaj, modyfikuj, kombinuj.
	Trzymając się metody kaizen, wspomnianej przeze mnie w innym rozdziale,  możesz znacznie zwiększyć prawdopodobieństwo, że praktyka prowadzenia dziennika wdzięczności stanie się Twoim nawykiem. Tego Ci życzę.
	Zabawa
	Przy okazji pisania tego rozdziału trafiłem na prostą zabawę związaną z tematem wdzięczności. Potem na kolejne. Uznałem więc, że się nimi podzielę. Nazwy, które znajdziesz poniżej są wymyślone przeze mnie.
	Kategorie wdzięczności
	Pierwsza polega na tym, że na kartce jest wypisane sześć “kategorii” wdzięczności. Osoby biorące udział w zabawie rzucają po kolei zwykłą sześcienną kostką do gry. Po rzucie sprawdzają, z którą kategorią jest związana liczba, która wypadła i mówią na głos o swojej wdzięczności. Przykładowe kategorie:
	Spodziewam się, że jedzenie było na pierwszym miejscu w przykładzie, który znalazłem, bo była to wersja gry z okazji amerykańskiego Święta Dziękczynienia.
	Trafiłem też na wersję, gdzie zamiast liczb i kostki były kolory i wyciąganie kolorowych żetonów z worka. Inna wersja też uwzględniała kolory, ale używane były klasyczne bierki. Jest to bardzo wdzięczna zabawa, bo można prosto dostosowywać ją do własnych potrzeb, czy to zmieniając liczbę czy typ kategorii, czy zmieniając sposób jej wyboru.
	Imię wdzięczności
	Druga zabawa podchodzi do tematu od strony konkretnych osób. Na czystych kartkach pisze się imiona wszystkich zebranych osób, po czym tasuje się je. Każda uczestnicząca w zabawie osoba zaczyna swoją kolejkę od wyciągnięcia karty z imieniem tak, żeby nikt inny go nie widział. Kolejnym krokiem jest napisanie na osobnej kartce trzech rzeczy, za które jest się wdzięcznym wylosowanej osobie. Zadanie osoby piszącej kończy się przeczytaniem na głos tej “listy wdzięczności”.
	Potem przychodzi ciekawa część – reszta ma odgadnąć o kogo chodzi. Bardzo mi się podoba ten element zgadywania. Wydaje mi się, że zmusza wszystkich obecnych do lepszego zrozumienia indywidualnych relacji między pozostałymi członkami grupy.
	Alfabet wdzięczności
	Trzecia zabawa polega na tym, że uczestnicy losują literę, po czym mają powiedzieć, że są wdzięczni za coś, co  zaczyna się na tę właśnie literę.
	Widziałem wersję, gdzie losowanie polegało na wyciąganiu piankowych literek z worka. Jeśli masz Scrabble, czy inną grę słowną, to można też użyć kartoników z literami z tej gry. Możesz też podejść do tej zabawy podobnie jak do klasycznej gry Państwa Miasta – jedna osoba mówi bezgłośnie alfabet, inna mówi w jakimś momencie “STOP” i wybiera tym samym literę. Zadaniem wszystkich uczestników może wtedy być wypisanie lub wypowiedzenie wszystkiego, za co są wdzięczni, co zaczyna się na tę właśnie literę.
	bezgłośnie alfabet, inna mówi w jakimś momencie “STOP” i wybiera tym samym literę. Zadaniem wszystkich uczestników może wtedy być wypisanie lub wypowiedzenie wszystkiego, za co są wdzięczni, co zaczyna się na tę właśnie literę.
	Ciekawą wersją do indywidualnej zabawy mogłaby być adaptacja metody Alfabet Pewności Siebie. Polegałoby to na wypisaniu po prostu wszystkich liter z alfabetu i zapisaniu przynajmniej jednej rzeczy, która zaczyna się na daną literę i za którą czujesz wdzięczność.
	Zostawiam Ci przestrzeń do przetestowania tej zabawy:
	Źródło wdzięczności
	To z kolei zabawa, którą wymyśliłem w trakcie spisywania tych poprzednich, zainspirowana moim sposobem wyrażania wdzięczności.
	Można bawić się w dwójkę lub w większym gronie. Wyglądałoby to tak:
	Widzę duży potencjał w tej grze w gronie osób, które się już trochę znają i chcą lepiej zrozumieć na czym skupiają się pozostali i co jest dla nich ważne.
	Twoja zabawa
	Jeśli w trakcie czytania tego podrozdziału przyszedł Ci do głowy pomysł na jakąś własną zabawę, to zachęcam Cię do spisania jej jak najszybciej.
	Pomóż myślom płynąć
	Myślotok
	Jadę właśnie pociągiem i piszę. Chciałem kontynuować rozdział o mocnych stronach, ale poczułem, że potrzebuję się rozruszać, dać myślom swobodnie płynąć. Najłatwiej mi to przychodzi kiedy bez większego namysłu buduję z myśli słowa. Czasem jest to pisanie, a czasem po prostu mówienie. Wiele moich “przemyśleń”, które uważam za najlepsze powstało właśnie w ten sposób. Wydaje mi się, że rzadko było tak, żeby jakaś moja światła idea osiągnęła swój pełny potencjał zanim ją wypowiedziałem. Najlepiej rozwija mi się w dialogu – poza tym, że czerpię z wiedzy i doświadczeń drugiej osoby, ubierając własne myśli w słowa tak, by jak najlepiej trafić do odbiorcy, dochodzę do nowych spostrzeżeń. Pisząc te słowa do Ciebie, też się rozwijam. Dziękuję Ci za to.
	Przez jakiś czas prowadziłem Myślotok. Siadałem wieczorem w łóżku, podłączałem do telefonu bezprzewodową klawiaturę  i pisałem. Umiem pisać na klawiaturze bez patrzenia na nią czy na ekran, więc korzystałem z tego kiedy tylko byłem w stanie. Skupiony byłem wtedy na utrwaleniu swoich myśli w formie słów, a nie na tym jak te słowa wyglądają. Mam wrażenie, że ułatwiało mi to pełniejsze zanurzenie się w procesie, zamiast skupienia na formie spisywanych myśli. Często oznaczało to nie do końca zgodne z kanonem gramatyki zdania, które pewnie znajdziesz i tutaj. Słowa spisuję często dokładnie w takiej kolejności, w jakiej się pojawiły, co zdaniami w stylu Mistrza Yody z Gwiezdnych Wojen skutkować może.
	zgodne z kanonem gramatyki zdania, które pewnie znajdziesz i tutaj. Słowa spisuję często dokładnie w takiej kolejności, w jakiej się pojawiły, co zdaniami w stylu Mistrza Yody z Gwiezdnych Wojen skutkować może.
	Potem przeszedłem na formę pisemną ręczną – zacząłem pisać na tablecie. Tutaj już z ignorowaniem tego jak wyglądają pisane przeze mnie słowa jest trudniej. Piszę też w ten sposób wolniej, niż na klawiaturze, a i tak miewam problemy z doczytałem się co napisałem. Daje mi to jednak innego typu doświadczenie i mocniejsze poczucie przywiązania do pisanych słów.
	Kiedy ostatni raz Tobie zdarzyło się spisywać swoje myśli? Co myślisz o zrobieniu tego teraz? Scena jest Twoja – zrób z kolejnymi kilkoma stronami co zechcesz. Zachęcam Cię do spisywania myśli, ale bez namysłu. Celem tego ćwiczenia nie jest napisanie rozprawy filozoficznej, w której zabłyśniesz elokwencją. Chodzi o uwolnienie potencjału, który skrywasz pod stertą niewypowiedzianych myśli. Jeśli jedyne, co masz teraz w głowie to pustka, to napisz “Mam w głowie pustkę” i zobacz co się wydarzy.
	Do zobaczenia po drugiej stronie.
	I jak się czujesz? Ulga? Stres? Brakowało Ci miejsca, czy wciąż czujesz przerażenie na widok tych pustych stron, które niczym otchłań zaczynają patrzeć Ci w duszę?
	Zapraszam Cię do zapisania tutaj swoich odczuć związanych z tym ćwiczeniem. Myślę, że mogą Ci dużo powiedzieć o Tobie.
	Uwolnij siebie
	Daj swoim myślom płynąć i kreuj z nich rzeczywistość. Możesz dać światu wiele, tylko pozwól sobie na bycie sobą. Możesz być cudem, na który ktoś czekał. Ale, co najważniejsze, jesteś największym cudem swojego własnego życia. Daj sobie odkryć swój własny potencjał.
	Twoje życie jest w Twoich rękach. Naprawdę.
	Podsumowanie
	Jestem pod wrażeniem, że tutaj dotarliśmy. Dziękuję Ci za tę wspólną drogę. Co prawda przebywamy ją w różnych momentach i na różne sposoby, jednak wciąż jest naszą wspólną.
	Odczuwam niesamowitą wdzięczność. Wobec samego siebie za to, że nie skończyłem na słowach “Postanowiłem napisać książkę” wypowiedzianych w 2020 roku i za to, że przetrwałem momenty zwątpienia, których przez te trzy lata było wiele. Wobec Moni za to, że miałem przestrzeń na pisanie, choć wymagało to sporego żonglowania czasem i obowiązkami domowymi. Wobec mojego Syna za to, że jest i że pomaga mi być tu i teraz, jednocześnie motywując mnie do działania. Wobec Ciebie za to, że mam dla kogo pisać.
	W temacie pisania do kogoś – ciekawi mnie czy rzuciło Ci się w oczy, że przez cały ten czas zwracam się do Ciebie. Choć w języku polskim nie jest to trywialne, to nie muszę wiedzieć jak identyfikujesz się płciowo, żeby to robić. Zależy mi, żeby to była książka właśnie dla Ciebie, bez względu na to kim jesteś. Dlatego też dołożyłem wszelkich starań, żeby taki właśnie był Twój odbiór moich słów. Jakie są Twoje odczucia w tym względzie?
	Wróćmy jednak do tematu podsumowania. Jeśli bym Cię poprosił o wybranie jednej rzeczy, którą uważasz za najbardziej wartościową dla Ciebie w tej książce, to co by to było?
	Mógłbym tutaj napisać kilka stron klasycznego podsumowania z wyróżnionymi aspektami z każdego rozdziału, które uważam za warte zapamiętania. Zostawię Cię jednak z ostatnią zwrotką piosenki “Klucz do szczęścia”, którą napisałem dla Syna:
	Do zobaczenia ponownie wkrótce.
	Konrad, 18 maja 2023 roku
	Zaproszenie
	Wspominałem kilkakrotnie o swoim udziale w Akademii Trenerów Mentalnych. Ukończyłem ją pomyślnie, uzyskując tytuł Certyfikowanego Trenera Mentalnego  i chcę Cię dziś zaprosić do skorzystania z sesji ze mną.
	Trening mentalny opiera się na założeniu, że to samo działanie z innym nastawieniem może dać inne efekty. Jest to regularny i systematyczny proces trwający zwykle kilka-kilkanaście sesji. Jak sama nazwa wskazuje, jest to trening – moją rolą będzie prowadzenie Ciebie, a Twoją aktywne podejmowanie działań zarówno w trakcie, jak i pomiędzy sesjami. Głównymi obszarami pracy trenera mentalnego są:
	Każda sesja trwa około 60-90 minut. Będziemy się skupiać na teraźniejszości i planach na przyszłość. Celem treningu mentalnego jest zwiększenie Twojego potencjału i wsparcie Cię w drodze do lepszego życia i realizacji tego, co sobie zaplanujesz. Oczywiście niektórych rzeczy nie da się zmienić bez zaopiekowania się pamiątkami z przeszłości, takimi jak przekonania. Jednocześnie praca z przeszłością jest tylko jednym z narzędzi, z których możemy skorzystać i, jeżeli nie będzie to konieczne, nie będzie to dominujący temat naszych spotkań.
	szłości, takimi jak przekonania. Jednocześnie praca z przeszłością jest tylko jednym z narzędzi, z których możemy skorzystać i, jeżeli nie będzie to konieczne, nie będzie to dominujący temat naszych spotkań.
	Mam kilka pytań, które pomogą mi lepiej dopasować przebieg pierwszej sesji, a Tobie przygotować się do niej:
	Z czym chcesz pracować w ramach treningu mentalnego?
	Jakie są Twoje cele na ten tydzień, miesiąc, rok?
	Jak wyobrażasz sobie stan idealny po naszej ostatniej sesji?
	Mam też dla Ciebie zadanie, zachęcam Cię do wykonania go już dzisiaj:
	Wypisz 10 dobrych rzeczy o sobie. Następnie każdego dnia czytaj na głos tę listę. Jeżeli to możliwe, to zaczynaj od tego dzień.
	Aby umówić się na sesję treningu mentalnego, wejdź na stronę, do której link zamieszczam poniżej lub zeskanuj kod QR i kup wybraną liczbę sesji. Wpisując w koszyku kod InspiracJA15  otrzymasz 15% zniżki.
	https://enklawa.edu.pl/trening-mentalny
	Do zobaczenia :)
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